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N I E C H  Ż Y J E  R Z Ą D  
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I WŁOŚCIAŃSKI

R edakcja  p rzy jm uje  in te resan tó w  od 1 do  2 
p o  południu .

Za zw ro t ręk o p isó w  R ed ak c ja  n ie  o d p o ­
w iada.

A d m in is trac ja  czynna  od  9 do 5 b ez  p rzerw y  
K asa czynna od  11 do 1-ej 

l_ -   ...... ii n» ■»'>!r >i r i    »>i r
Oplata pocztowa uiszczona ry­

czałtem .

W a r s z a w a .  NIEDZIELA 2  W r z e ś n ia  1 9 2 8  r .
R o k  XXXIV

OBOTHIK NIECH Ż Y JE
S O C J A L I Z M !

c e n Tr a u iy
O R G A N PPS

PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW

W A R S Z A W A ,  u!.  Warecka Ns 7 
R e d a k c j a  — t e l .  1 7 6 -7 0 . 

D y r e k c j a  — t e k  120-13 . 
A d m i n i s t r a c j a  — t e l .  313-80 .

D r u k a r n ia  — t e l .  1 7 3 -4 3 .
K onto  czek o w e  P. K. O . Nr. 175

C E N A  N U M E R U  
20 GROSZY.

W GĄSZCZU 
SPRZECZNOŚCI.

O św iadczenie p rem jera  B artla, że 
R ząd nie w ystąp i z w łasnym  p ro ­
jek tem  zm ian K onstytucji, lecz u- 
s tosunku je się do in icjatyw y klubu 
, Jed y n k i1 zasługuje na baczniejszą 
uw agę. Nie sądzimy, aby  „ Je d y n ­
k a"  zupełn ie na w łasn ą  rę k ę  p ra c o ­
w ała  nad zm aną K onstytucji. Od te ­
go p rzecież  jest klubem  „w spó łp ra­
cy z R ządem ", by  n ie ro b iła  sam o­
dzielnie żadnego kroku. G dy „ J e ­
dynka" p rzedłoży  R ządow i „swój" 
p ro jek t, to  będzie on zapew ne w 
rów nej m ierze p ro jek tem  Rządu.

A le to  raczej u tru d n ia  sytuację  
R ządu i „Jedynk i" , niż u łatw ia, p o ­
n iew aż w ięcej, czynników  musi „u- 
zgodnić" sw e poglądy na sp raw ę 
K onstytucji. Jak k o lw iek  za p a try ­
w ać się będziem y na stosunek  „ Je ­
dynki" do R ządu i odw rotnie, fak ­
tem  jest bezspornym , że w spraw ie  
tak  doniosłej jak  zm iana K onsty­
tucji, obie s tro n y  m uszą korzystać  
z ca łkow ite j sw obody w ypow iedze­
n ia  się i że porozum ienie m usi być 
dobrow olne, a nie narzucone . W  
przeciw nym  raz ie  „Jed y n k a"  nie 
w ytrzym ałaby  p róby  życia, s ta łab y  
s:ę „m nogością", e lem ent n iezado­
w olenia i w alk i w krad łby  się w jej 
szeregi i rozsadziłby  ją, co zresz tą  
n astąp ić  m usi n iezależn ie od sp ra ­
w y K onstytucji.

J ak ież  są w idoki tak iego  d o b ro ­
w olnego porozum ienia w spraw ie 
K onsty tucji?  O tóż zanim  R ząd p o ­
rozum ie się z „Jed y n k ą  , sam a „ J e ­
dynka" m usi w iedzieć czego chce. 
N a to  R ząd w łaśn ie czeka. W ątp i­
my jednak czy p rędko  się doczeka. 
N ie znam y tajn ików  „Jedynki", ale 
z tego  co p rzed o sta ło  się n a  łam y 
p ra sy  n ie w  form ie p lo tek  czy p o ­
głosek, lecz pro jek tów , trudno  do­
patrzeć się m ożliwości u jednosta j­
n ien ia  program u „Jedynk i" . O drzuć- 
m y z góry różne krańcow ości, r e ­
p rezen to w an e  przez m onarchistów  
„jedynkow ych" i najbardziej _ za ­
śniedziałych konserw atystów  i z a ­
trzym ajm y się ty lko przy  tych  p ro ­
jek tach , k tó re  m ają najw iększy o d ­
dźw ięk w sferach  „jedynkow ych", 
a znajdziem y się w obec sprzecznoś­
ci jaskraw ych.

Z daw ało się p rzez  jakiś czas, że 
hasło  w zm ocnienia w ładzy p rezy ­
den ta  p rzez w ybór z powszechnego 
głosow ania jest dogm atem  „Jed y n ­
ki". O kazało  się. że nie Zarów no z 
p raw icy  jak z k w ic y  „Jedynk i"  ro z ­
legły  się zaprzeczen ia i za strzeże­
nia, a p ro jek ł p. Bukow ieckiego, 
k tó ry  m ożna zaliczyć do „środka" 
rów nież n ie w ypow iada się z ca łą  
stanow czością  na  tym punkcie.

Są w śród „Jed y n k i"  zapalen i 
zw olennicy w prow adzen ia do p a r la ­
m entaryzm u czynnika gospodarcze­
go, „odpolitykow ania" parlam entu . 
Ale są rów nie zapalen i p rzeciw nicy 
tego pom ysłu, k tó rych  stanow isko  
w zm ocniło się po świeżo odbytym  
kongresie Unji M iędzyparlam entar­
ne!' w B erlinie.

Są rzecznicy  daleko  idących o- 
gr aniczeń p raw a w yborczego i zró­
w nania praw  sena tu  i sejmu, a są 
też  obrońcy  dem okratycznej _ o rd y ­
nacji w ybórczei i u trzym ania do­
tychczasow ych upraw nień  senatu . 
N iem a przy tem  jednom yślności w  
spraw ie p ra w i w yborczego, jakie 
n ależałoby  stosow ać do m niejszości
narodow ych.

W  podstaw ow ej sp raw ie odpo­
w iedzialności rządu przed  p a r la ­
m entem  niem a w „Jed y n ce"  jed­
nom yślności an: w sensie pozytyw ­
n y m 'a n i negatyw nym .

Sprzeczności w tych zasadniczych 
sp rw ach  ustroje wych nie są —  jak 
w yjaśnialiśm y w ielokro tn ie  —  rz e ­
czą przypadkow ą. O dzw ierciadlają 
c n e  różnorodne i k łócące się ze so ­
bą elem en ty  społeczne, tw orzące  
..Jedynkę". A  w zetkn ięciu  z R zą­
dem , a raczej z m arsz. P iłsudskim , 
sprzeczności te  stykają się jeszcze 
z..- nieporozum ieniem . Bo podczas 
gdy dla P iłsudskiego K onstytucja o- 
b ecn a  m a tę  kardynalną  w adę, że 
Jest za ciasna dla niego, to  dla tych  
ilfer „jedynkow ych", k tó re  głównie

JUTRO OTWARCIE IX SESJI ZGROMADZENIA
LIGI NAR0D0W

C. K. W.

G enewa, 1 w rześnia. (PAT.). W  p o ­
n iedziałek , 3-go w rześnia, o godz. 11-ej 
rano , w  sali „R eform acji" nas tąp i o tw ar­
cie 9-ej sesji Zgrom adzenia Ligi N aro ­
dów . P odczas dyskusji nad  sp raw ozda­
niem  z działalności Lagi poszczególne 
delegacje zab io rą  głos w  celu  sform uło­
w ania sw ych życzeń, ew en tualn ie  k ry ­
tyk  o rgan izac ji i c a ło k sz ta łtu  dz ałal- 
ności Ligi N arodów

P o zam knięciu  ogólnej dyskusji, Zgro-
trzech

członków  R ady. W obec cofnięcia p rzez  
H iszpanję w ystąp ien ia  swego z Ligi N a­
rodów  i b io rąc  pod uw agę zbiorow ą 
propozycję rządów  niem ieckiego, b ry ty j­
skiego i francuskiego zachow ania w  m o­
cy specjalnych przepisów , przyję tych na 
Zgrom adzeniu w  1926 roku, należy  spo­
dziew ać się, że H iszpanja zostan ie w y­
brana do R ady Ligi z praw em  ponow ne­
go w yboru, t. j. z praw em , jakie zostało 
przyznane Polsce.

Dalszy ciąg posiedzenia C. K. W . od­
będzie się w  czw artek t. j. 6-go b. m.

o godz, 11 rano w  lokalu Z. P. P. S.

KOMUNIKAT KOM. CENTR. ZW. ZAW.

m adzenie p rzystąp i do w yboru

SKARGA WILEŃSKICH LITWINÓW NA RZĄD POLSKI
skie szkoły pow szechne są zam knięteW ilno, 1 w rześnia. (A. W .). T ym ­

czasow y kom ite t litew ski w ystosow ał do 
generalnego se k re ta rza  Ligi N arodów  
sir D rum onda depeszę, k tó rą  podajem y 
w  dosłow nem  brzm ieniu: „R ząd polski
w  1927 roku  drogą rep resji politycznej 
p rzeciw ko  L itw inom  zam knął w ileńskie 
litew sk ie  sem inarjum  nauczycie lsk ie w 
W ilnie i w  ro k u  bież. nie daje pozw ole­
n ia na o tw arcie. U czniow ie pozostałą 
bez  nauki, spo łeczeństw u litew skiem u

rzekom o z pow odu n iew ykw alifikow a­
nych nauczycieli. P rosim y sek re tarj.it 
o zaopiekow anie się litew skiem i szko ła­
mi w W ileńszczyźnie, przedew szystk iem  
zaś litew skiem  sem inarjum  nauczyciel- 
skiem  w W ilnie tow arzystw a R itas. T o ­
w arzystw o R itas up raw ia  p racę  k u ltu ­
ralną. N astępu ją podpisy  prezesa  w i­
leńskiego tym czasow ego kom itetu  li­
tew skiego K onstan ty  Staszis, sek re ta rz  
R afał M ackiew icz, 29.VI1I 1928 r. W il- 
no.

W obec rozesłania niektórym Oddzia­
łom Związków Zawodowych w W arsza­
w ie przez t. zw. „Związek Zawodowy 
Robotników Budowlanych w W arsza­
wie" zaproszenia na uroczystość odsło­
nięcia sztandaru Związku w  niedzielę 
dnia 2 września r. b. w  teatrze Kamió- 
skiego w W arszaw ie, Sekretarjat Komi­
sji Centralnej Związków Zawodowych  
w Polsce niniejszem wyjaśnia, że Zwią­
zek powyższy stosunku sw ego do Cen­

trali Związku Zawodowego Robotników  
Budowlanych w  K rakow ie dotąd nie u- 
regulował i w obec tego w  skład Związ­
ku Stowarzyszeń Zawodowych w Pol­
sce nie wchodzi.

Żaden z Oddziałów Związków Zawo­
dowych w skład Związku Stow. Zaw. w 
Polsce wchodzących, w obchodzie po­
wyższym  wziąć udziału nie może.

Za Sekretarjat K. C. Z. Z. w Polsce  
(— ) JA N  KWAPIŃSKI, prezes.

n ie  daje się m ożności p rzygotow ania 
nauczycieli szkół pow szechnych. LHew-

SPÓR WĘGIERSKO-RUMUŃSKI
w spraw ie o p tan tów  na porządek  dzien­
ny  52 posiedzenia rady , k tó re  odbędzie 
się z końcem  w rześnia, po w yborze no­
w ej R ady  Ligi N arodów  przez w alne

Genewa, 1 w rześnia. (A. W .). R ada 
Ligi N arodów  na dzisiejszem  posiedze­
niu w ieczornem  po dłuższych obradach  
postanow iła  przychylić się do w niosku 
rządu  w ęgierskiego i postanow iła w nieść 
kw estję sporu  rum uńsko  - w ęgierskiego

zgrom adzenie członków  Ligi.

G enewa, 1 w rześn ia . (PA T). Z grom a­
d zen ie  Ligi N arodów  p rzep row adz i w y ­
bory  członków  R ady  w  m iejsce Chin, 
Holandiji i Kołuimfoji, k tó ry ch  m an d aty  
w ygasają. J a k  się dow iaduje S zw ajcar­
ska A gencja T eleg raficzna, Chiny mają 
p rzed staw ić  w n io sek  o ponow ne ich w y­
b ran ie . W n io sek  te n  p o p rą  w ie lk ie  m o­
ca rs tw a . W  m iejsce H olandji ma być

KANDYDATURY DO RADY
w y b ra n a  H iszpanja , w  m iejsce K o lum ­
bji —  jedno  z p ań s tw  łacińsk ie j A m e­
ryki, p raw dopodobn ie  V enezue la .

W  dobrze  poinform ow anych  ko łach , 
w ym ien iana jest n a  s tan o w isk o  p rz e ­
w odniczącego  Z grom adzenia Ligi szcze­
gólnie k a n d y d a tu ra  p rzed staw ic ie la  Da- 
nji Zahlego.

VIII KRAJOWA KONFERENCJA ORGANIZACJI
KOBIET P. P. S.

Dnia 23 i 24 b. m. odbędzie się na za­
sadzie uchw ały  C entr. W ydz. K obiecego 
i C. K. W . K rajow a K onferencja  K ob e i 
z następującym  porządk iem  obrad.

I-szy dzień Zjazdu. 1) O tw arc ie  Z jaz­
du. 2) W ybór prezydjum . 3) P ow itan ia  
K onferencji. 4) R ć fe ra t polityczny. 51 
R e fe ra t gospodarczy. 6) R e fe ra ty  spo ­
łeczne: a) R odzina w program ie soc ja­
listycznym . b) O pieka spo łeczna nad

dziećm i zan iedbanem i i upośledzonem i 
c) W alk a  z alkoholizm em .

Il-g i dzień Zjazdu. 1) S praw ozdań  e 
C. W . K obiecego. 2) R e fe ra t o p racy  o r­
ganizacyjnej. 3) W ybór C en tra lnegc 
W ydzia łu  K obiecego. 4) Spraw ozdanie 
z M iędzynarodow ego K ongresu  i K onfe- 
ren c j' K ob ie t w B rukseli. 5) W olne w nio­
ski. 6) Zam knięcie Zjazdu.

DALSZE PODPISY PCD PAKTEM KELLOGGA

PRZEŚLADOWANIE ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH
NA LITWIE

Kowno, 1 w rześnia. (A. W.). Na mo- ! na i powdatu kowieńskiego  
cy postanowienia komisji rejestracyjnej biuro związków  zawodowych zostało  
przy kancelarji naczelnika miasta Kow- 1 zam knięte.

ALBANJA DOCZEKAŁA S|Ę W KOŃCU KRÓLA
prok lam acji odbyła się w  dniu  dzisie j­
szym, Po p rok lam ow an iu  A hm eda k ró ­
lem  p rzez  p a r la m e n t udali się posłow ie 
do  rezydencji now ego k ró la , ce lem  zło ­
żen ia  mu hołdu.

W aszyngton, 1 w rześnia. (PAT.). 39 
narodów  w yraziło  już w sposób oficjal­
ny, bądź n ieoficjalny zam iar p rzy stąp 'e - 
n ia do p ak tu  K clloga. W  dniu w czora j­

szym otrzym ano tu oficjalne zaw iado­
m ienie m. in. od Holanoji, Szw ajcarii, 
Portugalji, Luksem burga, P anam y i U- 
rugwaju.

LITWA TEŻ PRZYSTĘPUJE DO PAKTU
Gdańsk, 1 września. (A. W .). Peł­

nomocny minister Stanów Zjednoczo­
nych dla Litwy Coleman wręczył rządo­
wi litewskiemu notę, zapraszającą Li­
twę do przystąpienia do paktu antywo­
jennego Kelloga. Zaproszenie to było 
przedmiotem obrad gabinetu litewskie­
go, który upoważnił ministra spraw za­

granicznych W oldem arasa do podp isa­
nia pak tu . R ów nież rządow i ło tew sk ie ­
mu doręczy ł poseł am erykańsk i n o tę  w 
sp raw ie  p rzystąp ien ia  do p ak tu . R ada 
m inistrów  Ł o tw y  ośw iadczyła się zasa­
dniczo za przystąpieniem , uzależniając 
o sta teczn ą  decyzję od parlam en tu .

W iedeń, 1 w rześn ia. (PAT). „N eue 
F re ie  P re sse"  donosi z T iran y : K om i­
sja, w yznaczona p rzez  a lb ań sk ie  Zgror 
m adzen ie N arodow e d la  zm iany k o n ­
sty tucji, u chw aliła  p ro k lam o w an ie  Ah- 
m ed a  Zogu kró lem  A lbanji. U roczystość

ANGLJA NIE INTERWENJOWAŁA
W iedeń, 1 w rześn ia . (PAT). A lb a ń -1 jakoby pose ł ang ielsk i w  T iran ie  za- 

sk ie  b iuro  p raso w e  zap rzecza  s tanov /czo  I p ro te s to w a ł p rzec iw ko  p ro k lam o w an iu  
pogłosce rozpow szechn ianej zagran icą, A hm eda Zogu kró lem .

PROTEST REPUBLIKANÓW

Białogród, 1 w rześnia. (A. W .). P rzed ­
staw iciele  albańskiego stronn ic tw a re ­
publikańsk iego  w ystosow ali do rządów  
m ocarstw  p ro te s t przeciw  koronacji Ach-

m eda Zogu. W  p ro teśc ie  tym  ośw iad­
czają, że n a ró d  albański z b ro n ią  w  r ę ­
ku sprzeciw i się tej prok lam acji.

MANEWRY ARMJI SOWIECKIEJ

CHAMBERLAIN ZACHWIANY
W iedeń, 1 w rześnia. (PAT). „N eues 

W ien er T ag eb la lt"  donosi z Londy­
nu, że u stąp ien ie  pierw szego lo rda 
A dm iralicji, B ridgem ana, jest p o ­
czątk iem  rekonstrukcji obecnego 
gabinetu . Sądzą, że C ham berlain  
nie w róci na stanow isko  m inistra

ri l  r» _frU ii~ *Ą _ ri um i i j ^ i ^  n

sp raw  zagranicznych. M iejsce jego 
zająć m a m inister kolonji, A m ery, 
k ió ry  jest przeciw nikiem  k on tynen­
ta lnej polityk i C ham berlaina, a zw o­
lennikiem  polityki zorjen tow anej w 
k ieru n k u  A m eryki.

i ^ ' ‘ * , r»ii rip I r> truiu—mą. r m i

p rą  do zm iany K onstytucji jest za 
szero k a  dla nich, a P iłsudskim  p o ­
sługują się do zw ężania jej d la s ie ­
bie i po trzeb  w łasnych.

ZaPewne, m ożna i z tego chaosu 
znaleść wyjście, m ożna „uzgodnić" 
kom prom is, k tó ryby  nikogo nie za­
dowolił, ale k tó ry  w szyscyby przy­
jęli. A le czy ta k i sztuczny, w ym ę­
czony tw ór m oże p re ten d o w ać  do 
m istrzostw a w tu rn ie ju  konsty tucy j­
nym ? Czy będzie lepszy  od obecnej 
K onstytucji? Czy da jakąko lw iek  r ę ­
kojm ie trw ałośc i i ostoi się próbie 
czasu? Czy przedsięw zięcie, zapo­
w iadające taki wynik, nie jest zgó- 
ry  skazane na n iepow odzen ie? A 
w reszcie, czy dla tak iego  k om pro ­
misu, w razie  odrzucen ia go p rzez 
w iększość Sejmu, w arto  ro zp ę tać  
w alkę w ew nętrzną?

Niech się nad  tern zastanow ią  ci, 
k tó rzy  ponoszą odpow iedzialność za 
kam panję konstytucyjną.

I jeszcze jedno. W  ciągu długich 
m iesięcy  w m aw iano z upiorem w 
opinję, że niem a w P olsce rzeczy  
w ażniejszej od zm iany K onstytucji,

że „naród" pali się do tej zm iany 
i t. d, A  o to  w okresie w akacyjnym  
p rasa  p rzeprow adziła  dyskusję na
tem at zm ian konstytucyjnych i o- 
kazało  się, że sp raw a ta  nie budzi 
w iększego za in te resow an ia  n ie ty lko  
w społeczeństw ie, ale n aw e t w śród 
tych, co w jego im ieniu dom agali 
się zm ian i dyskutow ali na te n  t e ­
m at. Dem agogja rozw iała  się jak 
mgła. Dzisiaj m ożna w yraźn ie  s tw ie r­
dzić znużenie i w yczerpanie „ k o n ­
sty tucy jne". I nic dziwnego. Polska  
ma przed sobą tyle zagadnień i tru­
dności do rozwiązania, przedew szy­
stkiem w dziedzinie gospodarczej i 
polityki zagranicznej, że igraszki 
konsty tucyjne stanow ią ty lko  dy­
w ersję ze s tro n y  tych, co w chwili 
obecnej chcą wyzyskać dogodną dla 
siebie kanjunkturę , by odzyskać 
sw e Przywileje i w pływ y k lasow e, 
u trac o n e  na  rzecz dem okracji.

O to, zdaniem  naszem , ca ło k sz ta łt 
przyczyn, dla k tórych  R ząd  czeka 
in icjatyw y ze strony  „Jed y n k i" , ta  
ząś czeka... zm iłow ania bożego.

J. M. B.

Moskwa, 1 w rześn ia. (A. W .). Zapo­
w iedziane na październ ik  m anew ry armii 
czerw onej, k tó re  odbędą się w  ram ach  
ró jk ą ta  strateg icznego  Kijów —- C zern -.- 
gów —  Homel, k ie row ane b ęd ą  osobiś­
cie p rzez  kom isarza ludow ego wojny 
W orosziłow a. M a w ziąć w  nich udział

około 300.000 żo łn ierzy  regu larne j armfi 
czerw onej. Z astępcą k ie row n ika m ane­
w rów  będzie now om ianow any szef c z e r­
w onego sz tabu  generalnego  Szaposzn:- 
kow , s tronę  po lityczno - ag itacy jną  o- 
bejm ie Bufonów.

ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW W FINLANDJI
Moskwa, 1 września. (A. W.). We­

dług doniesień z Helsingforsu ostatnie 
ochłodzenie się stosunków sowiecko-fiń- 
sikich wpłynęło na zaostrzenie r e p r e s j i  
rządu finlandzkiego przeciwko komuni­

stom Finlandji. W ciągu dwu dni ostat­
nich w Finlandji aresztowano około 40 
poddanych sowieckich, oskarżonych o 
komunistyczną propagandę.

BOJKOT SFER RZĄDOWYCH W JUG0SŁAWJI
PRZEZ CHŁOPSKO-DEMOKRATYCZNĄ KOALICJĘ

W iedeń, 1 w rześn ia . (PAT). P ra sa  
donosi z B iałogrodu: Na odby tem  w czo­
ra j ze b ran iu  koalic ji ch łopsko  - d em o ­
k ra ty c zn e j p o w zię to  uchw ałę, w zy w a­
jącą cz łonków  koalicji, aby  n ie  b ra li 
żadnego udzia łu  w  m anifestacjach , k o n ­

g resach , zgrom adzen iach  i rokow an iach , 
w  k tó ry ch  uczestn iczyć będą  delegaci 
obecnego rząd u  lufo stronn ictw  rząd o ­
w ych. U chw ała  t a  oznacza zao strzen ie  
s to sunków  m iędzy opozycją i rządem .

SFAŁSZOWANY WYWIAD
Berlin, 1 w rześnia (PAT.), W yda­

w any p rzez  H ugenberga organ n a ­
cjonalistów  n iem ieckich  „D er Tag 
podaje za ukazującym  się w Berlinie 
c ig an em  em igracji rosyjskiej „Rui 
w iadom ość o tem , jakoby M arszałek  
P iłsudski w czasie swego obecnego 
poby tu  w Rumunji m iał ośw iadczyć 
koresponden tow i dziennika „A dve- 
ru l" , iż P o lska : Rumunja pow ołane 
są  do stoczen ia  w krótkim  czasie 
ciężkich w alk  ram ię przy ram ieniu . 
M arszałek  m iał podać, te każde 
państw o, k tó re  pragnie się uw olnić 
cd  p ropagandy  kom unistycznej, o-

bow iązane jest pop ierać  P o lskę i 
Rum unję, k tórych  zadaniem  jest o- 
b ro n a  E uropy  przed za razą  kom u­
nistyczną. W  zw iązku z pow yż- 
szem  doniesieniem , k tó reg o  cel, są­
dząc ze źródeł, /  k tó ry ch  ono pocho­
dzi, jest aż nad to  jasny, P o lska  A gen­
cja T elegraficzna upow ażniona jest 
do stw ierdzen ia, iż M arszałek  P ił­
sudski, baw iący  w R um unji na u rlo ­
pie w ypoczynkow ym , nikom u żad­
nego podobnego w yw iadu  nie udzie­
lał, i  że w obec teg o  doniesienie to 
m e m a n aw e t c ien ia  praw dy.
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H E N R Y K  ST. H A R T E N .

OSTATNI SĘDZIA.
G d zie  czow iek  je s t  —  tam  je s t

■ar’  ■ . .  * Praw o  —
i muJ" w ięzień  w ry te  s ta lą  k ra t  —  

/  mrok... i suchy ry tm  w yro k ó w  —  

l  śm ierć... i śm ierci sługa  —  kat. 
Tortur Egiptu, żar M olochów  —  

i  średniow iecza groźnych  lochów  
W szystk ie  ta jn ik i znam .
I  w szy s tek  ból... i w szy s tk ie  śm ierci... 
I w szy s tek  jęk... i w szy s te k  strach!... 
W iem, jak rw ą konie ciało w  ćwierci, 
Jak  skw ierczą  m ięśnie w  ognia

skrach...
W iem, jak w y d o b y ć  k a żd y  dreszcz!... 
C zy  krew  m a trysn ąć z  ż y ł  fontannąf 
C zy  jak czerw o n y , c ie p ły  d eszc z . 
K roplam i sp ływ a ć  na kam ienie,.
Ja  - S A M  —

Do głębi straszn ą  ta jem nicą  
Ludzkiego bólu znam !  —

W  przeszło ść , c zy  te ż  w  te ra żn ie j-

T U J , - .  ,  S Z O Ś Ć  P a ł T Z <?><Jan długi i szerok i św ia t:
G d zie  cz ło w iek  je s t  —  tam  je s t  i
,  . . . praw o  —
I sm ierc... i śm ierci sługa  —  ka t

„ROBOTNIK", niedziela, 2 września. Nr. 243

ODSZKODOWANIE
DLA OKALECZONYCH NA 

Ćw ic zen ia c h  w o j s k o w y c h

d o n io s ł y  w y r o k  s ą d u  n a j w y ż ­
s z e g o .

Wobec odbywających się obecnie w 
całym kraju ćwiczeń wojskowych, d o  
niosłego znaczenia nabiera sprawa, roz­
strzygnięta ostatnio przez Sąd Najwyż­
szy: czy osoba poszkodowana na zdro­
wiu wskutek ćwiczeń, może się doma- 

odszkodowania od Skarbu Państwa?
Niejaki Wójcik, ślusarz, podczas ćwi­

czeń wojskowych został ugodzony „śle­
pą kulą i utracił wskutek tego 25 proc. 
zdolności do pracy. Poszkodowany wy­
stąpił z powództwem cywilr°m do sądu 
przeciwko Skarbowi Państwa i wygrał 
sprawę w obu instancjach.

Prokuratorja generalna założyła skar- 
^  kasa cymą do Sądu Najwyższego, 
przed którym wywodziła, iż ćwiczenia w 
strzelaniu odbywały się w interesie o- 
brony kraju, w interesie wyższego dobra 
publicznego, wobec którego niższe do­
bro musi być poświęcone.

Sąd Najwyższy jednak wyrok poprze­
dni zatwierdził, podkreślając w moty­
wach, że Państwo obecnie powinno po­
nosić odpowiedzialność za szkodę wy­
rządzoną przez funkcjonarjnsza państwo, 
wego obywatelowi — wbrew poglądom 
dawniejszym.

Wyrok Sądu Najwyższego posiada do­
niosłe znaczenie i rozwiązuje od dawna 
dyskutowaną i w różnych orzeczni- 
ctwach i prawodawstwach rozmaicie u- 
regulowaną sprawę odpowiedzialności 
raństw a za szkody wyrządzone obywa­
telom.

Książki szkolne
d a wszystkich szkól

W edług sp isu  Ministers tw a W. R.
I O. P. poleca

K sięgarn ia  Sp. Akc. 
KSIĄŻNICA -  ATLAS.

Warszaw?. Nowy-Świat 59. Teł. 223-65.

Z OKOLIC W ARSZAW Y.
W arszaw sk i W eek-End.- W ięcej inwencji, panow ie.--W ędrów ~ 
ki p o d w a rsz a w sk ie  s ą  ła tw e .  — Z am u ro w an y  N ato lin .— Za­

ch w aszczo n a  Ż e la zo w a  Wola
Week - End, znaczy po angielsku 

„koniec tygodnia" Zarazem wyrażenie 
to oznacza spędzenie popołudnia so­
botniego i niedzieli wśród przyrody, 
zdała od miasta.

W Warszawie idea week-endu jest 
słabo jeszcze rozpowszechniona. U nas 
ludzie mało zdają sobie sprawy z tego, 
jaką rozkoszą jest — po całotygodnio- 
wem duszeniu się w rozpalonych mu- 
rach miasta, po całotygodniowem wchła­
nianiu kurzu, benzyny i wyziewów 
przeludnionego podwórza — odetchnąć 
ezystem powietrzem -łąk i lasów.

Utarło się wśród Warszawian, że o- 
kolice W arszawy są brzydkie, niecieka­
we. Przeciętny Warszawianin, jeśl na­
wet ma żyłkę turystyczną, to gromadzi 
gotówkę na Tatry i morze, a nie zada 
sobie tyle niekosztownego trudu, aby 
zajrzeć w okolicę swego miasta.

W spędzaniu niedziel letnich wa~sza- 
wianie są mało pomysłowi. Przeciętny 
nasz wspóobywatel idzie w niedzielę 
do Alej, do parku Skaryszewskiego, 
lub na Wisłę, ewentualnie — jedzie do 
znajomych na letnisko i spędza tam 
dzień na wygniataniu leżaka i objada­
niu nieszczęsnej gospodyni. W naj­
lepszym razie — robi „wycieczkę" do 
Wilanowa, albo do innej, nabitej lud­
kiem warszawskim miejscowości, wy­
gniecie się, wydusi w tłoku, napatrzy 
po raz setny na rzeczy widziane 99 
razy i wróci do pracy powszedniej zły 
i wymiętoszony.

Więcej wynalazczości, panowie. W 
okolicach Warszawy są rzeczy piękn* 
a mało odwiediaie. Trzeba do nich do­
trzeć.

Rzec2 charakterystyczna: te zakątki 
pod stolicą, które są najładniejsze : naj­
ciekawsze, są •— z kilkoma wyjątkami 
— najmniej odwiedzane i najbardziej 
niedostępne. Naprzykład — Puszcza 
Kampinoska. Pod względem kraiobra- [ 
zowym — bezapelacyjne najwspanial­
szy fragment naszych okolic. Leży to 
cudo zaledwie o 30 kilometrów od 
stolicy (mówię o najpiękniejszych czę­
ściach Puszczy, koło t. zw. Zamczyska), 
i cóż? Można tu  chodzić całemi dniami 
I nie spotkać nawet śladu turysty.

Ma to swój urok. I powie niejeden: 
to i dobrze tak, — gdyby tu się rozwi­
nęła turystyka, gdyby tu przychodziły 
chmary snobów, wnosząc gwar do ci­
szy leśnej i zaśmiecając te ustronia 
papierkami i skorupkami od jajek pu­
szcza utraciłaby swój charakter, zbrzy­
dłaby. Z drugiej jednak strony słu­
szność każe przyznać, że jeśli mamy 
pod W arszawą rzecz tak piękną, jak 
Puszcza Kampinoska, to powinna ona 
być szerokim masom warszawiaków 
znana,, powinna im być udostępniona. 
Jest to anomalja, że np. Wilanów : Bie­
lany są nabite co niedziela do cna, 
podczas gdy tu jest głucho i pusto Fa­
le turystów muszą się bardziej równo­
miernie rozdzielić pomiędzy poszcze­
gólne okolice.

Niestety, dziś na wędrówkę po Pu­
szczy wybrać się może tylko wytraw­
ny, cierpliwy, nieczuły ma niewygody 
turysta. Niema tu schronienia, nie mo­
żna nigdzie kupić żywności. Drogi są

fatalne, miejscami nawet z mapą nie 
można się zorjentować, drogowskazów 
brak. W Błoniu, które jest bodaj że 
głównym punktem wyjścia do Puszczy, 
niema najprymitywniejszego nawet ho­
teliku. Dla olbrzymiej tedy rzeszy nie- 
zaprawionych do trudów turystów w ar­
szawian Puszcza Kampinoska jest nie­
dostępna.

Inny przykład: Natolin. Jedna z oso­
bliwości podwarszawskich: pałac z epo- 
k ; empirowej, piękna dekoracja wnętrz, 
wspaniały stary park, pomniczki, świą- 
tyńki. W naszej niebogatej w arch tek ­
turę okolicy — jedna z głównych a trak ­
cji. Przychodzisz, bracie, w niedzielę 
—• i cóż? — nawet zzewnątrz pałacu 
obejrzeć nie możesz, bo napis na b ra­
mie parku ostrzega, że wejście wzbro­
nione! Należy to uważać za zwykłe 
bezprawie. Pałac natoliński, jako po­
mnik dawnej sztuki, jest moralną wła­
snością ogółu, bez względu na to. kto 
v  danej chwili jest jego przypadkowym, 
hypotecznym właścicielem. Ten hypo- 
teczny właściciel nie ma prawa zamy­
kać publiczności dostępu do zabv*ku. 
Przynajmniej w dni niedzielne powi­
nien on wyznaczyć choćby kilka godzin, 
w czasie których dopuszczalne było­
by — za opłatą — zwiedzanie pałacu. 
Tymczasem — „weiście surowo wzbro­
nione", zawsze i dla wszystkich! Jest 
to zupełny brak kultury społecznej A 
takich Natolinów mamy pod Warszawą 
więcej...

Albo — Żelazowa Wola, pod Socha­
czewem. Miejiscowość pełna u-oku. 
Rzeczka Utrata płynie wśród płaczą­
cych wierzb, wysokich, cienistych, i 
tworzy prześliczne wodospadziki. Niby 
jakiś górski potok. Opodal, w cieniu 
kasztanów, mały skromny domeczek, 
w którym przed 118 laty przyszedł na 
świat Fryderyk Szopen. Przed dom- 
kiem — pomnilk.

Gdyby taki domek znajdował się ko­
ło jakiegoś wielkiego miasta na Zacho­
dzie, byłby an wykupiony z rąk prywa­
tnych, byłby starannie utrzymany,
przechowanoby w nim pamiątki po 
wielkim muzyku, możnaby było dowie­
dzieć się pewnych szczegółów z dzie­
jów domku, kupić widoczki, kursowały­
by w niedziele autobusy do stacji kole­
jowej.

Tu, w Żelazowej Woli — pomnik 
porastają chwasty. Domek służy za 
mieszkanie jakiemuś kmiotkowi, który 
nie umie nawet powiedzieć, w którym 
pokoju stał się ów fakt historyczny, 
dzięki któremu Wola stała się tak gło­
śna. Zresztą niezawsze można wejść 
do wnętrza — często drzwi domku są 
zamknięte, na wszystkie spusty.

Do Żelazowej Woli, pomimo wszyst­
ko, przyjeżdżają nieraz wycieczki. Zato 
rzadko kto zagląda do odległego o 9 
km. stąd Brochowa. Jest tam wspania­
ły kościół obronny, kościół - twierdza, 
przepiękny i jedyny w swoim rodzaju 
zabytek z XVI wieku. Gdyby taka bu­
dowla znajdowała się dajmy na to 
gdzieś pod Krakowem, roiłoby się tam 
cd turystów... warszawskich. No, ale 
że jest pod Warszawą, więc — któżby 
się fatygował?... Wilk.

MAGISTRAT W ARSZAWSKI A SPRAW Y 
PRACOWNIKÓW MIEJSKICH

W dniu 1 września część prasy stołe­
cznej podała wiadomość, inspirowaną, 
prawdopodobnie, jak wynika z identy­
czności treści komunikatu, ze sfer ma­
gistrackich, odnoszą się do spraw pra­
cowników Magistratu warszawskiego. 
Tendencyjność tego komunikatu jest tak 
oczywista, że domaga się wyjaśnienia. 
Faktyczny bowiem stan rzeczy jest na­
stępujący: Z uwagi na bardzo poważne 
obniżenie się realnych płac pracowni­
ków miejskich w ostatnich dwuch latach 
Zarząd Związku prac. komunalnych i 
inst. użyt publ. odbył konferencję z p. 
prezydentem miasta w początkach maja 
b. r. na temat konieczności wypłacenia 
pracownikom jednorazowej zapomogi w 
wysokości pół pensji miesięcznej; w ślad 
za tern Związek wysłał do p. prezydenta 
pismo w dniu 29 maja b. r., domagające 
się wypłacenia zapomogi.

Nie zgadza się więc z faktycznym sta­
nem rzeczy, jakoby Związek wystąpił w 
tej sprawię dopiero dnia 30 sierpnia b. r.

Dalej komunikat podkreśla, że na o- 
statniej konferenoji z przedstawicielami 
Związku p. prezydent rzekomo miał u- 
za' żnić odpowiedź w sprawie zapomo­
gi od powrotu dyrektora finansowego 
Magistratu, gdy tymczasem p. prezydent 
wyraźnie oświadczył delegacji Związku, 
że ostatecznie stanowisko Magistratu w 
tej sprawie poda do wiadomości Związ­
ku w dniu 4 b. m.

Komunikaty w dalszym ciągu niesłu­
sznie biorą w obronę Magistrat, który 
jakoby przez usta p. prezydenta ofiaro­
wywał pracownikom miejskim jednora­
zowe zapomogi, tylko Związek na przy­
jęcie tych zapomóg nie chciałby się ja­
koby zgodzić. Otóż sprawy nie tak się 
mają. Magistrat bowiem zaproponował 
praewnikom miejskim jednorazowe za­
pomogi pod warunkiem jednak, że Zwią­
zek zaakceptuje przedłożony magistrac­
ki projekt pragmatyki służbowej, który 
w art. 79 proponuje określenie płac pra­
cowników miejskich na mocy ustawy z

dnia 9.X 1923 r., w konsekwencji czego 
płace pracowników miejskich obniżyły­
by się o 15 •— 35 proc. zależnie od ka- 
tegorji płac. Widzimy więc, że za dro­
bne jednorazowe zapomogi Magistrat 
chciałby uzyskać obniżenie stopy życio­
wej pracowników miejskich o niemal V, 
jej wysokości. W tem oświetleniu, o- 
partem na faktach, wydaje się niezrozu- 
miałem stanowisko Magistratu, który 
chciałby dać pracownikom kilkadziesiąt 
procent zapomogi jednorazowej, wza- 
mian za kardynalne niebywałe w obec­
nych ciężkich czasach obniżenie cało­
kształtu płac pracowników miejskich.

Ta wspomniana pragmatyka służbo­
wa domaga się nietylko obniżki płac, 
ale również żąda od pracowników miej­
skich (w art. 87) czasu pracy, trwające­
go 12 godzin na dobę, podczas gdy usta­
wa o czasie pracy już dawno wyraźnie 
określiła czas pracy na 8 godzin dzien­
nie! Z tych dwuch cytowanych przez 
nas artykułów pragmatyki — a takich 
jest więcej — wyraźnie przebija tenden­
cja Magistratu do odebrania pracowni­
kom miejskich zdobytych praw, przeciw 
czemu Związek oczywiście musi się za- 
strzedz z całą stanowczością.

Jeśli przytem zaznaczymy, że przecięt­
na wysokość płac dla kobiet w Magistra­
cie wyftosi miesięcznie 193 zł. 69 gr. a 
dla mężczyzny 221.36 zł., to raz jeszcze 
bardzo wyraźnie wychodzi na jaw bez­
podstawna tendencyjność części prasy 
stołecznej, stającej w obronie Magistra­
tu przeciw słusznym żądaniom wszyst­
kich pracowników miejskich.

Pracownicy miejscy nadal z całym spo­
kojem oczekują odpowiedzi p. prezy­
denta miasta w dniu 4 b. m. i z całą po­
wagą zastanowią się dnia następnego 
nad dalszemi krokami celem poprawy 
ciężkiego bytu swoi»iio.

Zerzad Zw. Prac. Komunalnych 
i Instytucji Użvt. p„bl. w p„j_ 
see, Oddział Warszawa II.

POMOCNIK
P. KRZYŻANOWSKIEGO 

PROWOKATOREM
W posiadaniu naszem znajdował się a r ­

tykuł, w którym obok p. Krz. — opisywano 
leż rolę, jaką odegrali w gospodarce Zjedn. 
Żeglugi p.p. Sokołowski i tow.

Ponieważ nie byliśmy dokładnie poinfor­
mowani o stanie sprawy, wobec tego po­
stanowiła Redakcja zwrócić się z tą spra­
wą do prezesa Związku Transportowców, 
w celu zasiągnięma opinji o niej. Na sku­
tek zajętego stanowiska Z. Z. T  artykuł 
ten został wstrzymany i nie pojawił się na 
szpaltach naszego pisma.

Ale w związku z tą sprawą zdyskredy­
towano ohydną robotę prowokatorską p. 
Sokołowskiego.

Ten „inżynier' oył pośrednim informato­
rem rozmaitych stron o stanie gospodarki 
w Żegludze. Pan ten potwierdził prawdzi­
wość umieszczanych artykułów, a nawet 
mówił, , że wie o wiele więcej o p. Krzyż.", 
umawiał się też na konferencję w celu 
poinformowania o sprawkach p, Krz, a 
wreszcie oświadczył, że „o ile sprawa pój­
dzie do sądu. to on dla* strony oskarżają­
cej p Krzyżanowskiego będzie koronnym 
świadkiem".

Tymczasem ten p. „inżynier" poszedł do 
tego samego dyrektora p. Krzyż, i oświad­
czył mu, że się wymusza na nim zeznania

USTAWA
0  GRZEBANIU UMARŁYCH

Opracowany przez Min. Spraw Wewn. 
projekt ustawy o grzebaniu zmarłych nie zo­
stał dotąd uzgodniony między zointerasowa- 
neani ministerjami. Poważna różnica zdań 
powstała w tej kwestji między Min. Spraw 
Wewn. a Min. Sprawiedliwości. Min. Spra­
wiedliwości ma bowiem zastrzeżenia do prze­
pisów tej ustawy w dziale normującym spra­
wę grantów cmentarnych. (PID.).

OPIEKUNOWIE 
SPOŁECZNI

W związku z wejściem w życie rozporzą­
dzenia wykonawczego Min. Pracy i Op. Sp. 
o opiekunach społecznych przystąpiły ma­
gistraty miast do organizacji sieci opieku­
nów. W Warszawie opiekunowie mają być 
wybrani w przyszłym miesiącu przez Radę 
miejską. Kadencja urzędowania opieku­
nów trwać będzie trzy lata.

przeciwko p. Krz.
Otóż ze względu na prowokacyjne za­

chowanie się p. Sokołowskiego, oświad­
czamy, że materjału posiadamy zbyt wiele 
i nie potrzebujemy woale żadnych infor­
macji od narzucających się nam prowoka­
torów. H.

LEW TOŁSTOJ.
(W setną rocznicę urodzin}.

„Wielkim pisarzem ziemi rosyjskiej" 
nazywali go zazwyczaj Rosjanie. — 
I słusznie. W dziełach Tołstoja rozpo­
ściera Się przed naszemi oczyma Ro- 
®’a ~  "Szósta część świata", równina 
bezbrzeżna między „ośmioma morza­
mi". Jej dech ogromny, głęboki, sen­
ny czujemy na każdej karcie genjalne-
go epika. Nieskończonym — zda się__
korowodem ciągnie przed nami plemię 
rosyjskie od monarchów (Aleksander 
I. Mikołaj I) poczynając na chłopkach
mizernych wędrowcach i tułaczach __
rosyjskich „ludziach bezdomnych" koń­
cząc. A każdy z nich temperamentem 
swym i psychiką, poglądem na św:at i 
ideologją, swym sposobem bycia i swe- 
mi odruchami daje niezbite świade­
ctwo, że jest nieodrodnym synem ol­
brzymich tych obszarów, Rosjaninem 
z krwi i kości, tak  jak Rosjaninem w 
••każdym calu” był sam Tołstoj.

Mówią -nam o tem już czysto zewnę­
trzne cechy jego twórcami; ni krzłv pa- 
-°su, zupełne lekceważenie, nieledwie 
pogarda dla wszelkiej retoryki, pię­
knych a pustych słów, wybuchów li­
ryzmu, całkowity brak efekciarstwa i 

e amacji-—wszystko to charakteryzuje 
zarowno Tołstoja jak i wogóle 1 tera- 
Urpę rc>syis ą z nielicznemi w yjątkam i

Kosjanmem czystej krwi jest Toł- 
sto, i w  swych poglądach, ba więcej 
raw et: może nikt ze znakomitych pi­

sarzy rosyjskich nie uwielb'! i nie wy­
sławił tak niektórych ujemnych słron 
psychiki rosyjskiej jak autor „Anny 
Kareniny". Apoteoza bierności i bez­
władu uosobiona w Kutozowie („Woj­
na 1 Pokój") wywyższenie tego Obło- 
171 owa rosyjskiej historji nad „profesora 
energji" Napoleona, niezdolność i 
niechęć do każdej szersze' akcji o cha­
rakterze społeczno - politycznem głó­
wnego bohatera „Anny Koreniny" — 
Lenina (autoportret Tołstoja) — to 
oznaki tego procesu duchowego, który 
doprowadził Tołstoja do rzucenia świa­
tu hasła „niesprzeciwiania się złu".

W głębokiem pokrewieństwie we- 
wnątrznem z tem hasłem, które dopra­
wdy mogło się narodzić tylko w kraju 
gdzie „rodzaj ludzi śpi głęboko dzie­
wiąty już wiek", pozostaje również, 
niestety, znamienny dla większości Ro­
sjan niechętny a czasami nawet wrogi 
stosunek do kultury i do jej przedsta­
wicieli zachodnio - europejskich. Ty­
powym wyrazem tego stosunku u Toł­
stoja jest jego książka „Co to  jest sztu­
ka oraz ksenotobja, jaką tchną stro­
nice jego arcydzieł, poświęcone cu­
dzoziemcom głownie Francuzom i 
Niemcom (wyjątki jak np postać Ka­
rola Iwanowicza z . Dzieciństwa" nie 
mogą zmienić zasadniczego faktu). *)

Bf

*) Dla ścisłość-' należy zanaczyć, te  
jednak Tołstojowi zawdzięczamy najprzy­
chylniejszy, bodaj względem Polaków u- 
twór literatury rosyjskiej, opowiadanie

A dalej ten hrabia, z możnego i sta­
rego rodu żywił jakąś komiczną wręcz, 
iście chłopską niechęć do inteligencji 
miejskiej: sędziowie, adwokaci, dokto­
rzy (pomijając już urzędników i du­
chownych) wyglądają w książkach Toł­
stoja dziwnie nie sympatycznie • czę­
stokroć śmiesznie. Dalibóg jedynie chy­
ba wojskowi i wieśniacy (ziemianie i 
chłopi) cieszyli się łaską w oczach 
wielkiego pisarza.

Nic przeto dziwnego, że konsekwen­
cją tej wrodzonej a n t y p a t j i  do kultury 
nowoczesnej stał się « Tołstoja ideał 
życia na zupełnie pierwotnym pozio­
mie, „schłopienie" dostosowanie się do

p. t. „Za co?", skądinąd zresztą całkiem 
chybiony pod względem artvstvezavm.

bytu chłopa rosyjskiego. Do tego jął też 
nawoływać inteligencję rosyjską, sam 
począł świecić przykładem, kubek w 
kubek jak powiada ,,-Pan Młody w 
Weselu: „Chodzę boso z gołą głową, 
pod spód więcej nic nie wdziewam, od- 
razu się lepiej miewam .

I temu to dziwacznemu pomysłowi 
złożył Tołstoj dobrowolnie ofiarę ze 
swego genjalnego talentu, przestał two­
rzyć, pisał odtąd trak taty  moralne, po­
niechał (niezupełnie zresztą) twórczości 
artystycznej. Ofiara straszliwa, of ara 
największa gdyby jak to słusznie pod­
kreślił jeden z publicystów rosyjskich 
(Piotr Struwe) — kosztowała Tołstoja 
wysiłku duchowego, lecz nie, zerwał on 
ze sztuką spokojnie i poprostu idąc za 
głosem swych najgłębszych instynktów.

A obok tego fałsz wewnętrzny. Ry­
sując jako ideał prostotę i ascetyzm 
życia, wyrzeczenie się dóbr docze­
snych, zachęcając do tego bliźnich — 
Tołstoj nie darowuje srwyoh ziem, nie 
rezygnuje nawet z honorarjów autor­
skich. Wprawdzie sam żyje skromnie 
' ze swych bogactw nie korzysta, po­
zostawia je wszelako w rękach najbliż­
szej rodziny.

Długie, bardzo długie lata, la t cały 
szereg żył w ten  sposób ów pisarz, któ­
ry talent swój zakopał w ziemię, czło­
wiek, który dniem każdym własnej 
wierze przeczył.

A jednak pod popiołem iskry tleia, 
nieugaszony żar płonie.

Naprawdę zagadką jest dusza rosyj­
ska i tanim komunałem potępienia za­
gadki się tej nie rozwiąże.

Śmierć Stefana Wierchowieńskeigo, 
tak wstrząsająoo opisana przez Do­
stojewskiego („Biesy"), 'staje się ja­
snowidzeniem w zastosowaniu do Toł­
stoja.

Na schyłku dni swoich, w w :gil/ję 
śmierci ocknął się stary Lew,

Głęboką nocą ucieka Tołstoj z domu 
swego, który stał się siedzibą kłam­
stwa.

Z pod maski hrabiego - chłopomana 
wyjrzała ku nam znowu tw arz proro­
ka, b ra ta  wodzów duchowych dawnego 
Izraela.

Na lichej stacyjce kolejowej, w naf- 
prozaiczniejszem otoczeniu umiera Toł­
stoj, a śmierć ta jest bardziej wspania­
ła i wzniosła niźli bohaterów P!utar- 
chowych, tak konał na brudnem prs.ed- 
mieściu Konstantynopolitańskiem — 
Adam Mickiewicz.

Zgon Tołstoja zatarł wszystko, co w 
życiu jego i poglądach było małością. 
Zgon Tołstoja pozwolił nam wszystkim 
bez żadnej złej i kąśliwej myśli podzi­
wiać w nim jednego z najgenialniej­
szych twórców świata, „wielkiego pi­
sarza ziemi rosyskiej'.

K. S.
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KRONIKA POLITYCZNA
POSIEDZENIE RADY FINANSOWEJ.

W piątek odbyło się posiedzenie Ra­
dy Finansowej, na którem p. minister 
skarbu informował członków Raay o 
obecnej sytuacji gospodarczej i { tian- 
sowej państwa oraz o zamierzeń ach 
rządu na najbliższą przyszłość. Rada 
Finansowa wypowiedziała się za konie­
cznością przestrzegania jaknajdalej po­
suniętej oszczędności przy układaniu 
budżetu na r. 1929 30.

PAŃSTWOWA RADA GOSPODAR­
CZA.

,,Kor. War.11 donosi: Dowiadujemy się, 
że prace nad powołaniem do życia Pań­
stwowej Rady Gospodarczej będą wzno­
wione w nadchodzącym sezonie polity­
cznym. Mówią, że akcja poszczególnych 
ministerjów, tworzących izby przemy­
słowo - handlowe, rolnicze, rzemieślni­
cze ma być uzgodniona z ogólnym pro­
jektem reprezentacji gospodarczej. J- 
względnione też być ma przedstawiciel­
stwo związków zawodowych.

Z DYPLOMACJI.
W dniu wczorajszym powrócił z urlo­

pu wypoczynkowego i objął urzędowa­
nie minister pełnomocny Stanów Zjed­
noczonych Ameryki Półn., p. Stetson.

Z MIN. SPRAW WEWN.
Przybył do stolicy w sprawach służ­

bowych wojewoda poznański, p. Dunin- 
Borkowski,
KONFISKATA „WIECZORU WAR­

SZAWSKIEGO*'.
W dniu wczorajszym uległ konfiska­

cie „Wieczór Warszawski11 za artykuł 
p. t. „Podkop pod zakłady graficzne, 
skrzypce prof. Barcewicza — sprawy 
których nie wyjaśniły rozprawy sądo­
we".

PRZENIESIENIE.
Dr. Józef Macko, pełniący obowiązki sze­

fa gabinetu ministra w Min. Spraw Wewn., 
przeniesiony został z dniem 1-ym września 
na stanowisko naczelnika wydziału opieki

W Y M O R D O W A N Y  N A R Ó D .
TRAGEDJA ORMIAN.

skończyła

społecznej w urzędzie wojewódzkim w Kra­
kowie.

•w '-*.

Co słychać na świetle
KRONIKA TELEGRAFICZNA

ILE KOSZTUJE STANY PROHIBICJA.
Według obliczeń członka Kongresu, 

republikańskiego deputowanego z No­
wego Yorku Fiorello La Gmrdia, u- 
trzymame prohibicji w S2a ».ach Zjed­
noczonych kosztuje rząd federalny i 
rządy stadowe jeden młljon dolarów 
dziennie. Według obliczeń byłego pod­
prokuratora generalnego Stanów Zje­
dnoczonych Jlohria Crim, oblicaenie to 
jest nieścisłe. P. Crim obUcza le  kosz­
ty na 25 miljonów dolarów dziennie.

Niemniej ciekawem jest obliczenie, 
ile pieniędzy wydaje się w Ameryce na 
gwałcenie ustawy prohibicyjriaj. Jeden 
z prokuraśorów nowojorskich obliczył, 
że w samem mieście Nowym Jorku 
15.000 tajnych szynków opłaca rocznie 
10.000.000 dolarów na „ochronę11 sw e­
go nielegalnego przemysłu, t. j. na prze­
kupywanie urzędników prohibicyjnych. 
Suma ta nie obejmuje wcale olbrzy­
mich łapówek, płaconych przez prze­
mytników i przez wytwórców. Ogółem 
moż!*2 powiedzieć, że prohibicja kosz­
tuje Siany blisko dwa mil jardy dolarów, 
nie włączając w to strat, poniesionych 
z braku dochodów akcyzy.

„CHICAGO11.
Donoszą z Chicago, iż były członek  

Kongresu Stanów Zjednoczonych Char­
les Wharton skazany został pfzez sąd 
przysięgłych nn dwa lata ciężkiego 
więzienia za udział w rafbunkowym na­
padzie na pociąg kolei Grand Trunk, 
przyczem zrabowano wówczas z wozu 
poctowego 133.000 dolarów. Dodać na­
leży, że Wharton był swego czasu pod­
prokuratorem Stanu Illinois.

POCIĄG BEZ SZYN,
Ahmad Nassnry Shahpar, który przed 

dwoma laty przysłany został przez 
rząd perski do Stanów Zjedn. dla stu- 
cjowania irażymherji kolejowej, uzyska] 
w Biurze Patentowem Stanów Zjedn. 
patent na wynalazek, który może w y­
wołać przewrót w stosunkach kolejo­
wych całego świata. Patent ten dotyczy 
Lokomotywy parowej, która pouuwa się 
bez szyn i może ciągnąć w szybkim 
t e m p ie  dziesięć wagonów', mieszczą­
cych po czterdziestu podróżnych. Lo­
komotywa z wyglądu podobrta jest do 
♦mktora.
NA ZDOBYCIE KANAŁU LA MAN­

CHE.
Egipcjanin Helmi wczoraj o godzinie 

2 30 po południu wypłynął z portu 
Boulogne w kierunku na Folkestone dla 
przepłynięcia kanału La Manche. Odle­
głość Boulogne - Folkestene nie jest 
jak wiadomo, najkrótszą odległością 
szerokości kanału La Manche.

MIĘDZYNARODOWY k o n g r e s
STENOGRAFÓW.

Wczoraj otwarto w Budapeszcie 15 
.Międzynarodowy Kongres Stenografów, 
w którym biorą udział przedstaw ciele  
16 państw eurooeitskich, m. in. i Polski.

Gdy wojna światowa 
się, gdy działa i dzwony głosiły 
światu, że oto zapanował „wieczny, 
błogosławiony pokój , zabrzmia. 
rażący dysonans od -  wschodu. 
Tam w południowe] Rosji, na Kau­
kazie, w Armenji, w Anatolji ludzie 
nadal mordowali ludzi. Nie oszczę­
dzano tam nikogo, ani wojskowych, 
ani cywilnych, ani starców, kobiet 
i dzieci. Wojny toczyły się dosłow­
nie przeciw całym fudom: Turcy
walczyli z Grekami. Ormjanie prze- 
; ,w Tatarom i Kurdom, Grecy zno­
wu przeciw Tutkom.

Zaczęła się masowa mordownia, 
palono i niszczono całe wsie, tępio­
no wszystkich mieszkańców.

Trzeba pamiętać, że to mocarst­
wa europejskie wznieciły ten pożar, 
one podburzyły ludy Wschodu prze­
ciw ich sąsiadom. Francja, popiera­
jąc białogwardzistów Wrangla, An~ 
g ja Greków. A gdy ich sojusznicy 
zostali rozbici, użyczały im swoich 
okrętów dla ucieczki z tego piekła.

Zaczęła się wędrówka narodów, 
tak masowa i pełna niedoli, jakiej 
historja dotąd nie znała-

Samych Greków wygnano z Ma­
łej Azji półtora miljona na skalisty 
półwysep Peloponeski: Grecja zem ­
ściła sic i wygnała 400.000 mahome­
tan do Małej Azji, chociaż mieszkali 
oni od dziesiątków i setek lat w 
Grecji; 300.000 żołnierzy Wrangla 
osiadło na Bałkanach: 50.000 Orm­
ian szukało ratunku w Grecji, a
200.000 zbiegło na Kaukaz. Olbrzy­
mie tłumy ludzi głodnych, zrozpa­
czonych mężczyzn, kobiet i dzieci, 
co jeno szmaty na ciele i przeraże­
nie w sercu posiadali, osiedlono w 
obozach koncentracyjnych, gdzie 
głód i zaraza zbierały obfite żniwo. 
Sprawa uciekinierów stanęła na po­
rządku dziennym Ligi Narodów, 
która wydelegowała znanego pod­
różnika Frithjofa Nansena na komi­
sarza tej niezmiernej krzywdy u- 
ciekinierów. Naitsen podjął się tej 
misji, a wkrótce zabrzmiało jego o- 
sharżenie o wymordowanie miljona 
Orrnjan przy asystencji mocarstw e- 
urooejskich.

Nansen miał za zadanie osiedlić 
w sowieckiej Armenji na pustyni 
Sadarabad kilkadziesiąt tysięcy u- 
ciekinierów, Przy tej okazji odbył 
podróż przez Armenję wraz z całą 
komisja rze zcznawców. Opisując 
losy Orrnjan w książce p. t. „Oszu­
kany naród“. oskarża on Turcję i 
jej sojuszników o dokonanie zbro­
dni, wobec której straszliwe po­
chody Dżyngis-Chana tracą na okru­
cieństwie.

Na ogólną liczbę 1.800.000 Orm- 
jan wymordowano cały miljon i to nie 
z konieczności wojennych, ale jako 
„sposób*1 wynaradawiania. Czemże 
jest Dżyngis - Chan wobec Envera 
Paszy, wodza młodoturków, albo 
Kemala Paszy, obecnego dyktatora 
Turcji!

Już od 1895 r. rząd turecki po­
stawił sobie za zadanie zupełne 
wytepienie Orrnjan. W latach 1895 
i 1896 zamordowano na rozkaz suł­
tana Abdula Hamida 70,000 do
90.000 Orrnjan, Cały świat zatrząsł 
się wówczas z oburzenia. W 1902 r. 
Międzynarodówka socjalistyczna o- 
głosiła na Kongresie paryskim pło­
mienną odezwę. Ale wszystko było

W maju 1915 r. doniósł ambasa­
dor niemiecki w Konstantynopolu
swemu rządowi, że „Enver-Pasza za­
mierza zniszczyć ośrodki powstań­
ców ormjańskich i Przesiedlić całą 
ludność do Mezopotanji". Dalej o- 
świadcza dyplomata, że „coprawda 
jest to połączone ze znacznym u- 
ciskiem Orrnjan, ale — jego zdaniem 

nie należałoby temu zdecydowa­
nie przeciwstawić się". Cesarz Wil­
helm był oficjalnie pobożnym 
chrześcijaninem, ale jako wódz 
armji wiedział o co chodzi, i z pe­
wnych względów zezwolił na rzeź 
chrześcijańskich Orrnjan-

O tern, co się wówczas działo pi­
sze Nansen obszernie, opierając 
»woje wywody pa autentycznych 
dokumentach. Pod tytułem „Pochód 
śmierci" pisze cn, co następuje:

„W czerwcu 1915 r. rozpoczęła 
się akcja, która pod względem _ o- 
krucieństwa nie ma sobie równei w 
historji świata. Ze wszystkich wsi i 
miast Cylicji, Anatolji i Mezopo­
tanji gnano Orrnjan na ich straszli­
wy Pochód śmierci. Działano plano­
wo, oczyszczając okręg za _ okrę­
giem z ludności ormiańskiej, bez 
względu na to, czy dana miejsco­
wość znajdowała się w pobliżu fron­
tu wojennego, czy też była oddalo­
na o setki kilometrów. W końcu 
zamierzono wytępić wszystkich 
Orrnjan, którzy jeszcze przy życiu 
zostali

Ponieważ większość mężczyzn 
służyła w armi: tureckiej, więc do­
tyczyło to głównie kobiet, dzieci, 
starców i kalek których wvgna.no 
i  miast i wsi. Udzielono im zaledwie 
pare dini albo i godzV- na przvgoto- 
wanie sie w drogę. Cały dobvtek, 
dom, pole, żniwo, inwentarz żywy 
i martwy musieli pozostawić do dy­
spozycji władz tureckich.

Wszvstikie kosztowności i pienią­
dze. jakie zdołali zabrać ze sobą, 
zostały im przez żandarmów ode­
brane. Jeśli ktoś otrzymał nawet 
zezwolenie, aby wziął ze sobą ja­
kieś zwierzę pociągowe i wóz, to i 
tak odbierano mu je w drodze. Nie­
szczęśliwi byli gnani jak bydło ze 
swoich wsi poprzez góry do pusty­
ni Arabskiej, gdzie nic nie Przygo­
towano dla utrzymania przy życiu 
gromady głodnych, bezsilnych  ̂lu­
dzi, zresztą absolutny brak opieki 
dał się odczuć już w drodze. Znać 
było dążenie do tego, aby tych, 
którzy po drodze nie skonali, głód 
uśmiercił.

Zaledwie pochód ruszył z miejsca, 
żandarmi i wartownicy zaczęli się 
w dziki sposób znęcać nad nieszczę­
śliwymi-

Mężczyzn i wyrostków odprowa­
dzano na stronę i pozabijano. Ko­
biety, dzieci i starcy, gnani bez 
przerwy, cierpieli niewysłowny 
głód i pragnienie. Kto jeszcze mógł 
z wysiłkiem wlec się w pochodzie, 
był poganiany grubym batem, dopó­
ki nie padł po drodze, alłm dowlókł 
się na miejsce przeznaczenia.

I tak topniały kolumny z powodu 
głodu, chorób, pragnienia i mor­
dów. Młode kobiety i dziewczęta 
w kradano, a często urządzano han­
del kobietami, które sprzedawano 
mahometanom po dwadzieścia pia- 
strów (około 7 złotych) za młodą 

| dziewczynę, pięć piastrów (około

tów niechaj posłuży świadectwo 
naocznego świadka, Niemca, który 
stwierdził, że z 18.000 wygnańców 
z Charput i Siwas tylko 350 doszło 
do Aleppo, z 19.000 z Erzerum po­
zostało przy życiu zaledwie 11! 
Frzeszło dwie trzecie zginęło w 
straszliwym pochodzie śmierci, a 
pozostali, przypominający raczej 
nagie szkielety, wygnani na pusty­
nie skonali niemal wszyscy wśród 
okropnych męczarni Marsz taki 
trwał miesiące całe. A przy końcu 
drogi nie ,dano nieszczęśliwym spo­
koju, ale gnano ich naokoło obozu, 
gdzie ludzie z głodu i zarazy umie­
rali, albo bywali masakrowani ty­
siącami. Tyfus Plamisty szalał, a 
powietrze było zatrute przez trupy.

W wielu miejscowościach władze 
tureckie uznały za zbyteczne ukry­
wanie swych zamiarów pod płasz­
czykiem ewakuacji, tam poprostu 
wycięto w pień całą ludność orm- 
] 3.n s k ̂

Tak było w Nisibin, Bitlis, Musz, 
Malatia, Urfa, Djezire, Diarbekr, 
Midiat i w innych miejscowościach 
To było jednak bardziej miłosierne 
od tamtych tortur. 10 czerwca 1915 
r. telegrafował konsul niemiecki w 
Mossulu, że nad rzeką Tygrysem 
zamordowano 614 Orrnjan — męż­
czyzn, kobiet i dzieci i że w wo­
dzie pływały trupy i członki ciał. 
Takich transportów było więcej w 
drodze.

18 czerwca 1915 r. donosi konsul 
niemiecki z Erzerum, że 26 brygada 
konnnicy tureckiej pod dowódz­
twem swych oficerów wraz z ban­
dami Kurdów w czasie 10 — 14 
czerwca 1915 r. wtrąciła około 
25.000 deportowanych kobiet i dzie­
ci do wąwozu Kemech, gdzie stra- 
ciłv życie.

W mieście BFitis większość Orm­
ian wymordowano, a 900 kobiet i 
dzieci utopiono w nurtach Tygry­
su I tak szła fala ohydnych strasz­
l i w y c h  zbrodni. W niektórych miej­
scowościach palono chrześcijan 
żywcem.

Łącznie zabito w latach 1915 i 
1916 jeden mifjon Orrnjan.

Ale martyroiogja ich nie skoń-

PRZEGLĄD PRASY
Varia.

„Kurjer Poiranny11 podaje opinję nie­
jakiego hr. Zubowa, nacjonalisty I tew- 
skiega, który obstając zasadniczo przy 
żądaniu Wilna dla Li'twy, doradza na­
wiązanie stosunków komunikacyjnych 
i handlowych z Polską.

,,Epoka" piętnuje nielojalny stosunek 
Woldemarasa do Ligi Narodów.

„Kurjer Polski" streszcza opinję po>s. 
Dębskiego o sytuacji obecnej w Polsce, 
wypowiedzianą na łamach „Neue Zii- 
iicher Zeitung". Pos. Dąbski pisze o 
odprężeniu stosunków po mowie wileń­
skiej, o rozczarowaniu prawicy sana­
cyjnej i wyczekującej postawie lewicy.

„Kurjer Warszawski" stwierdza, że 
c-pinja przyjęła pakt Kellogga z nieufno­
ścią i snuje z tego powodu rozważania 
na temat prawa i moralności. Prawo 
musi się oprzeć na fundamencie moral­
nym, a wówczas umowy międzynatodo- 
we będą trwałe i szanowane. Dobrze. 
Ale na czem ma się opierać ów funda­
ment moralny? Przypomina to owe 
wiary wschodnie, że ziemia opiera się 
na żółwiu, żółw na innym żółwiu i t. d.

„Dwugroszówka" przypomina orędzie 
papieża do biskupów litewskich, prze­
milczane przez prasę endecką. Papież 
nakazuje duchowieństwu oddzielenie 
akcji katolickiej od spraw partyjno-po­
litycznych. Duchowieństwo jest powoła­
ne do troszczenia się o sprawy rebgij- 
r.e całego ludu, duchowieństwo wrnno 
się wystrzegać zasklepienia partyinego 
i nie mieszać się do spraw politycznych.

Surowa admonicja pod adresem na­
szych biskupów Łukcwnskich i ks. Go­
dlewskich. Ale cóż, kiedy dla nich pa­
pieżem jest Dmowski, a prawdziwy pa­
pież jest zbyt daleko, by nasi endeko- 
księża go się bali.

„Rzeczpospolita" krytykuje projekt 
konstytucji prof. Jaworskiego, dążące­
go do wprowadzenia do konstytucji 
czynnika gospodarczego i zalecającego 
utworzenie przymusowych organizacyj 
zawodowych. Organ chadecki zazna­
cza, że takie organizacje podkopały 
byt obecnych wolnych związków zawo­
dowych, które w zupełności mogą wy­
pełnić rolę, którą prof. Jaworski chciał­
by nadać przymusowym związkom, a 
pozatem Izby Pracy obok innych Izb 
Gospodarczych przewiduje już obecna 
konstytucja.

„Nasz Przegląd" w sprawozdaniu z
! Genewy opisuje przebieg pierwszegoB r z e ś c i u  Litewskim Niemcy zmusi- , - - - , , ,nrz i • • mCvi ^ma kongresu mniejszości narodowych,istąpiema lurcji rosyj- 1

1 skiej Armenji
łv Rosję do ustąpienia Turcji rosyj- j ^  ^  krytykowano stostncW

15 — 18 września , - . .  . . . .  ._, 1 . 1  O Ligi Narodow do mnie]szości i domaga*-Turcy .zamordowali na ulicach Ba- J  ^  stałej komi8|i mniej.
ku 20 -— 30 Orrnjan. Wkrótce potem 
Niemcy i Tutcja zostały rozbite. 
Aljanci proklamowali niepodległość 
Armenji, ale nie wysłali ani jedne­
go żołnierza do kraju, okupowane­
go przez Turków; aljantów nie in­
teresował los Orrnjan ani kraju, w 
którym nie było nafty ani złota to 
też palcem nawet nie kiwnęli aby 
:ozbroić wojsko tureckie w Ar­
menji. Tak więc Ormjanie zostali 
oszukani przez wszystkich tak 
Niemcy jak i koalicję. Słuszne jest 
oburzenie Nansena, gdy pyta: „Po
co zajmuje się Liga Narodów losem  
wygnańców armeńskich? Czy tylko 
dla uspokojenia swego nieczystego 
sumienia? Najskromniejszych nawet 
ofiar nie chciano ponieść dla ulże- 
na niedoli wygnańców. Ludy Euro­
py i jej mężowie stanu są zmęcze­
ni kwestją ormiańską.

Sama nazwa Armenii przypomina 
im zobowiązanie, dla którego speł-

niczem w porównaniu z masowemi | dwuch złotych! za kobiety, a dzieci I nienia nie ruszyli nawet pąlcem
• J  _ 1__  ł  1 i   '  f  _ _1 »l _ ■ • x___11- A A Ir-t e m  o .pogromami Oimjan, dokonanemi j dodawano bezpłatn ie. Częstokroć 

pi zez młodotarków na początku bandy Kurdów napadały na pochód,
wojny światowej
1916.'

w latach 1915 plądrując, mordując i gwałcąc ko­
biety. Dla zobrazowania tych fak-

Chodziło przecież tylko o jakiś ma­
ły, nieszczęśliwy naród, nie posia­
dający źródeł naftowych ani żył 
złota!"

Zarznd 8 lcl Gimnai'am mat.-i»r*yr-

T. S A D K O W S K I E G O
Leszno 84. Tel. 72-81 

z prawami szkół państwowych 
podaje do wiadomości Szanownych Rodziców i Opiekunów, że egzaminy wstępne 

i poprawkowe odbędą się 29, 30. 31 sierpnia do wszystkich klas prócz ósmej.
Są klasy przygotowawcze dla dzieci od lat 7-iu bez egz. Dodatkowo nauka języka 
łacińskiego, ola niezamożnych opłata zniżona Kancelarja otwarta od 10 do 3 pp. 
Szkoła daje d bre warunki higjeniczne. Gmach nowoczesny, gruntownie odnowiony. 
Sale obszerne, słoneczne, 4Vś metra wysokie, na jednego ucznia do 30 mtr. sześć, 
powietrza. Przy szkole zawiązane T-wo Przyjaciół Szkołv, które przyjmuje czynny

udział w pracy

«*% •>

Kompletny r e m o n t  s a m o c h o d ó w
o so b o w y ch  i c ięża ro w y ch

Budowę nowych I remont starych chłodnic samochodowych
w sz e lk ich  ty p ó w

w y k o n y  w uja
Zakłady Przem ysłowe

D r .  LUDWIK ZIELIŃSKI
W a r s z a w a ,  W o lsk a  Nr. 169, t e le f o n  53 -62  i  53-15.

WYKONANIE SZYBKIE, SOLIDNE i TERMINOWE
W  o b r ę b i e  W i e l k i e j  W a r s z a w y  w ł a s n e m i  ś r o d k a m i  p r z e w o z ó w ,  z a b ie r a m y  

s a m o c h o d y  i  c h ł o d n i c e  d o  r e m o n t u .

DOSTĘP DO AKT 
SĄDOWYCH

Prezesi sądów okręgowych wydali zarzą­
dzenie sekretariatom sądów w sprawie do­
stąpi’ do akt sądowych. Akta sądowe mają 
być okazywane jedynie członkom pailiestry i 
aplikantom, prowadzącym poszczególne spra­
wy za okazaniem odpowiedniego pełnomoc­
nictwa. Rozporządzenie to ma na celu zam­
knięcie archiwów sądowych dla osób niepo­
wołanych, wobec licznych wypadków ginię­
cia aktów sądowych.

WE DL A
N A J Z D R Q W V Z E  0 U  DZIECI

szościowej przy Lidze. Polacy niemiec­
cy nie biorą udziału w kongresie, ani
Żydzi polscy.

„Polska Zbrojna" ucieszyła się b e z ­
miernie, gdy się dowiedziała, te organ 
monarchistów austrjackich nie pragnie 
„anschlussu". Organ wojskowy odet 
chnął z ulgą. Ale pewnie rozczaruje się 
szybko, gdy uprzytomni sobie, że opinja 
monarchistów austrjackich tyleż waży, 
co „Polski Zbrojnej".

„Gazeta Warszawska" pisze w dal­
szym ciągu o masonach. Cenimy wy­
trwałość i po 100-nym artykule złoży­
my jej życzenia. Ale dlaczego organ 
endecki depeszę o podstępnem zaare­
sztowaniu Rossi'ego, zabójcy Matteo- 
ti’ego daje pod nagłówkiem „w ksaju 
faszystów panuje praworządność", kiedy 
przez to wprowadza w  błąd swych 
czytelników?

Toż Rossi'ego zaaresztowano nie dla­
tego, że był jednym z zabójców MaUeo- 
t.i'ego, lecz jedynie dlatego, że w słyn­
nych swego czasu rewelacjach oskar­
żył Mussoliniego, jako moralnego spra­
wcę zbrodni. Tego mu Mussolini nie 
mógł przebaczyć i przy pomocy swych 
szpiclów dostał go nareszcie w swe 
mściwe ręce. W kraju faszystów panu­
je zbrodnia, prowokacja, ale nie prawo­
rządność. B.

REFORMACKIE Z a k o n n i k
znane od 1602 roka. 

R e g u lu ją  ż o łą d e k ,  chronię od r e ­
u m a ty z m u , cierpieli w ą tr o b y ,  nad­
miernej o ty ło ś c i ,  a r t r e ty z m u .  ode- 
rzeó k rw i do g ło w y , sśm iersaja h e ­
m o ro id y , czyercze krew I przy ekłon- 
noś ciach do obelrnkcjl M ła*>doym 
środkiem przeczyezezejąeym. Użycie 

1 do 2 pl«o!ek ne noe.
Cena pod. Zł. 1.35 wyrobu apteki

K a r cz ew sk i T u sz y ń sk i,
W arszaw a, T ręb a c k a  4.

Zadać nr aptekach i składach 
z  ..ZAKO NN IKIEM "

SZKOLHE KSIĄŻKI
M. A R C T

WARSZAWA NOWY-ŚWIAT 35
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Z MIĘDZYNARODOWEJ KOMISJI DO SPRAW 
FABRYKACJI BRONI

Genewa, 1 września. (PAT.). Oneg- 
daj zam knięta została druga sesja spe­
cjalnej komisji do spraw fabrykacji b ro­
ni. W art. 16 nowego projektu odnoś­
nej konwencji m iędzynarodowej uznano 
jednomyślnie szczególne stanowisko Pol­
ski i innych sąsiadów Rosji. Je s t to 
trzecie z kolei uznanie ze strony wiel­
kich m ocarstw  na terenie Ligi Narodów, 
że sąsiedzi Rosji nie mogą być niczem

ograniczeni w swobodzie organizowania 
obrony państwowej bez jednoczesnego 
związania się podobnemi ograniczeniami 
i na tych samych w arunkach ze strony 
Sowietów. Nowy projekt konwencji o 
jawności fabrykacji broni przedstaw io­
no Radzie Ligi Narodów, k tó ra  rozważy 
go na bieżącej sesji, odsyłając zapewne 
do trzeciej komisji ogólnego zgromadze­
nia.

AFERA STINNESA ZATACZA SZEROKIE KRĘGI
Berlin, 1 września. (PAT.). Sprawa 

malwersacji ze zwaloryzowanemi po­
życzkami wojennemi niemieckiemi, w 
związku z k tórą  został osadzony w wie­
zieniu s padkobierca i syn potentata 
przemysłowego Hugona Stinnesa, przy­
biera coraz większe rozmiary. Prasa 
berlińska donosi, że przesłuchiwanie 
m łodego Hugona Stinnesa miało prze­
bieg niezwykle burzliwy. Oskarżony 
m iał podnieść niezwykle ciężkie zarzu­
ty przeciwko wysokim urzędnikom pań­

stwa niemieckiego, a szczególnie prze­
ciw komisarzowi Rzeszy, kierującemu 
waloryzacją tych pożyczek: Stinnes miał 
oświadczyć, że były poseł do parlam en­
tu  francuskiego Calmon, k tóry  już raz 
był zamieszany w podobną aferę, zażą­
dał od niego pół miljona m arek, oświad- 
czając wzamian za to gotowość zatuszo­
wania i umorzenia oałej sprawy. Calmon 
miał opierać swe przyrzeczenie na do­
brych stosunkach z komisarzem Rzeszy 
dla spraw waloryzacji.

>VS

V TYDZIEŃ
LOTNICZO-GAZOW Y

Codzienne loty pasażerskie na lotnisku 
Mokotowskiem,

Poczynając od dziś na lotnisku cywil- 
nem przy ud. Topolowej odbywać się bę­
dą loty pasażerskie dla publiczności na ol­
brzymich płatowcach typu „Farman - Go­
liath", samolotach komunikacyjnych oraz 
sprowadzonym niedawno z Amsterdamu 
„Fokkerze",

Zależnie od rodzaju samolotu ceny za 
przelot będą następujące: dla członków
L O. P. P. po li) i 15 zł. oraz normalne 
po 15 i 20 zł.

Loty pasażerskie odbywać się będą przez 
cały okres V Tygodnia Lotniczo-Gazowego 
codziennie w godzinach od 3 — 6 popoł. 
aż do dnia 9 b. m. Wstęp na lotnisko bez­
płatny.

Z sąd ów .
KŁÓTNIA W RODZINIE SANACYJNEJ.

Dnia 16 stycznia r. b. ukazał się w „Ku- 
rjerze Porannym" w rubryce „Przed wy­
borami" komunikat Zarządu Głównego 
Związku Niższych Funkcjonarjuszów Pocz­
towych, podpisany przez b, prezesa Stani­
sławskiego, a wymierzony przeciw preze­
sowi Związku pracowników Pocztowych, 
Szczurkowi. Oba' b. prezesi, nie odgrywa­
jący dziś w życiu zawodowem żadnej po­
ważniejszej roli, z zapałem kleili t. zw. 
grupę pracy przy B. B Stanisławski (o 
którym pisaliśmy na marginesie zjazdu Zw. 
N F. Pocztowych), pozazdrościł Szczur­
kowi laurów i Dostano wił go skompromi­
tować wobec naczelnych władz sanacyj­
nych. Chwycił się środka radykalnego, t.j. 
oszczerstwa. W komunikacie powyższym 
zarzucił Szczurkowi, że wywołuje zamęt 
w szeregach B B że dla zjednania sobie 
sympatyków rozdaje zapomogi pieniężne, 
na co miał czerpać środki „z wrogiego o- 
bozu, będącego zaprzeczeniem idei demo­
kratycznej". Szczurek dowodził, że jest 
„błagottadziożnym sanatorem, co jest naj­
zupełniej zgodne z prawdą (żywy tego przy­
kład mieliśmy podczas wyborów, gdy 
Szczurek, jako prezes Zw, Prac. Poczto­
wych, wbrew opir.g całej organizacji, cią­
żącej wyraźnie do ruchu klasowego, zwią­
zał się z grupą B B.). Jednak dotknięty 
przez Stanisławskiego oskarżył go p, Szczu-

WYSCIGI KONNE
Dziś odbędą S’’ę następujące biegi:
Gonitwa 1. Nagr 1100 zł., dla 2-1. Dyst. 

liOO mtr.: Cyklon (Bersona), Tercyna BW. 
(Yellowa), Con Amore (26 płk. ułanów), 
Ananka (Zakrzeńskiego), Konsultantka (Ró­
ga), Fagas (Szwejcera).

Gonitwa 2. Nagr. 12,000 zł. Sac a Papier, 
dla 4-1. i st. Dyst, 3200 mtr.: Granat i For­
ward (E. Grzybowskiego), Oleś i Pan Leon 
(Róga), Aral (Zakrzeńskiego).

Gonitwa 3, Nagr 1300 zł., dia 3-1. Dyst. 
1600 mtr.: Biskra (Dobieckiego), Fabioia 
iKs. Lubomirskiego i M Radwana), Tout 
en Haut (Rómmla), Resonans BW. (S. Grzy­
bowskiego) Ety’ i Erna (Ciekawskiego i 
Bronikowskich), Heure Bleue (Dzierzbic- 
kiego).

Gonitwa 4. Nagi. 15,000 zł. Produce „Kru­
szyny", dla 2-1, Dyst. 1100 mtr.: Bohun i 
Szeryf (Hr. Alvenslebena), Arrow (Margra­
biego i A. Hr. Wielopolskich) Harmonja 
(Flisowskiego), Firrja (Cichowskiego i Bro­
nikowskich), Latawiec (Róga), Ewiatr (Kte- 
ry Szepiełów), Fanfara (Szwejcera).

Gonitwa 5. Nagr. 1000, dla 3-1. Dyst. 1600 
mtr.: Ammon (Lubicza), Borsuk (Bersona), 
Czataldża (1 płk. uł. Krechow.), Fabioia 
'Rs. Lubomirskiego i M. Radwana), Ram- 
kor (S. Grzybowskiego), Parnas (Butkiewi- 
c a), Etyl i Ema (Cichowskiego i Broni­
kowskich), Gaspa-one (Hr. Morstina).

Gonitwa 6. Nagr. 25,000 zł. St. Leger, dla 
3-1. Dyst. 3000 mtr.: Galante (Hr. Alven - 
lebena). Zbir (Bar Kronenberga), Espe­
ranto (Rosińskiego), Fergana (Ks. Lubomir­
skiego i F. Radwana), Extaza i Erudyt (Mar­
grabiego i A. Hr Wielopolskich), Gran 
fPlisowskiego), Ibanez (Ktery Szepietów), 
Bacarat i Dziwo II (Dzierzbickiego).

Gonitwa 7. Nagr. 1100, dla 4-1. i st. Dyst. 
ŹICO mtr.: Ave (Verkay'a), Eskorta II ,'Ks 
Lubomirskiego i M Radwana). Morgat BW. 
(Yellow), Dimple (Margr. i Hr. Wielopol- 
kich), Menzalaric (Róga), Deisna (Rogow­

skiego).

mTk?aAs!2 ™ S u SCY W ia d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU

rek o zniesławienie. Wczoraj sprawa by­
ła na wokandzie Sądu Okręgowego. Wo­
bec niestawienia się kilku świadków, tak 
rzecznik oskarżenia, adw. Liłtauer, jak i 
obrońca Stanisławskiego adw. Makowski, 
zgodzili się na odroczenie sprawy.

H. O.

ZAWODOWYM

W dniu 31 ub. m. utw orzył się w 
Gdyni Oddział Żeglugi M orskiej Zwią­
zku Zaw. T ransportow ców  Rz. Pol., 
przez przyłączenei się Związku M ary­
narzy w Gdyni.

Jednocześnie trw ają prace nad zor­
ganizowaniem  tam robotników  porto ­
wych, tragarzy, szoferów, furmanów i 
t. p.

W ten  sposób Zw. Zaw. Transp, Rz. 
I*ol. przenika polski brzeg, daje tam tej­
szym pracownikom  pewność, że O- 
chronie pnawo pracy nile pozostanie 
prawem papi.crowem, że w ejdzie w ży­
cie i będzie przestrzegane.

Jeżeli się zważy, że poziom zarob­
ków i bytow ania robotn ika polskiego 
na wybrzeżu w porów naniu z sąsiada­
mi jest o wiele za niski, dopiero p o tra ­
fimy ocenić rolę, jaką mają tam do 
spełnienia związki zawodowe.

Oddział Żeglugi M orskiej Z. Z, T ran ­
sportow ców  wejdzie do Sekcji Żeg’ugi 
M orskiej M iędzynarodówki T ranspor­
towców.

Przez ten lakt doniosły polski mary­
narz, dotychczas nieomal osamotniony 
na morzu i w portach  świtała, wejdzie
w środow isko zorganizowanych w mię­
dzynarodówce m arynarzy, będzie s ta ­
nowił jego nierozerw alną cząstkę i ja­
ko ta  cząstka otoczony będzie opieką.

KASASTRQFA
KOLEJOWA

ŚMIERĆ KOLEJARZA
W czoraj o godz. 3.55 rano na stacji 

G orzkow ice linji Częstochowa - P io tr­
ków, na stojący na stacji pociąg wę­
glowy najechał drugi pociąg Zupełnie 
rozbitych 14 wagonów, 11 uległo wy­
kolejeniu i uszkodzeniu. Jeden  paro ­
wóz rozbity, hamulcowy Dubala zabity, 
zaś drugi hamulcowy Bela — ciężko 
ranny. Obydwa tory  zatarasow ane. Na 
miejsce katastrofy  przybyły pociągi r a ­
tunkow e z Częstochowy i Piotrkow a. 
W skutek zatarasow ania torów , pocią­
gi pośpieszne z K rakow a i Katowic 
musiały czekać na stacji Kamińsk do 
g. 11 rano  i wówczas dopiero po u- 
przątnięciu jednego z torów, ruszyły d a ­
lej w  drogę.

W ZNOJU I TRUDZIE
młotem i kilofem, w huku maszyn i żarze 
pieców hutniczych, w ponurej ciemni kopalń 
1 na kruchych belkach rusztowań, dniem i 
nocą, robotnik wykuwa swoją dolę i cięż­
ką pracą zarabia na utrzymanie rodziny.

Niema dnia żebyśmy nie czytali w gaze­
tach o wstrząsających wypadkach, o licz­
nych ofiarach zawodu robotnika. Oto za­
waliło się rusztowanie budowlane, grzebiąc 
mularzy, a oto — w zawalonym szybie ko­
palni zginęło kilkunastu górników, tam zno­
wu pas transmisyjny porwał robotnika... 
Śmierć lub kalectwo czyhają na każdym kro­
ku.

Ile cichych tragedji, ile łez, ile nędzy 
wdów i sierot pozbawionych żywicieli • — 
kryje się w każdym takim wypadku!...

I pomyślcie! Jak nikłeź kruche i zawod­
ne są owe zabezpieczenia rodzin robotni­
czych!

Grodno
W OJEW ODA OBRAŻA RADĘ M IEJ­
SKĄ. SANACJA PRAGNIE KOMI­

SARZA ZAMIAST SAMORZĄDU.
Rada miejska stwierdziła, że w jed­

nym z protokułów  Rady nie został u- 
mieszczony protest przeciwko obelży­
wym słowom użytym przez wojewodę 
Krrsta pod adresem radnych.

Protest uchwalono na wniosek frakcji 
socjalistycznej, a gdy prezes frakcji, tow. 
Podwiński zainterpelow ał przewodni­
czącego Rady prezyd. Rogalewicza, o 
powody niewniesienia protestu  do pro- 
tokułu, prezydent oświadczył, iż celowo 
protestu  w protokule nie umieścił i do 
dyskusji na ten tem at nie dopuści.

Na skutek tego frakcja socjalistyczna 
demonstracyjnie opuściła salę obrad R a­
dy miejskiej; za nią to samo uczyniła 
frakcja polska i żydowska. Na sali po­
został prezydent i publiczność.

Prasa miejscowa umieściła notatkę, że 
niew niesienie p ro testu  do protokułu 
nastąpiło na zlecenie wojewody.

Na posiedzeniu Rady dn. 23 ub. m. 
między in. sprawami, na wniosek tow. 
Podwińskiego-—- prezesa frakcji i Rady, 
jednogłośnie został uchwalony następu­
jący wniosek:

„Dotychczasowe zabiegi Rady miej­
skiej, o danie jej możności wyboru ca­
łego M agistratu, nie odniosły skutku.

U trudnia to ponad wszelki wyraz nor­
malną pracę samorządu grodzieńskiego, 
którem u wobec wytworzonej sytuacji, z 
braku normalnego ciała wykonawczego, 
zagrażają duże trudności finansowe. Spo­
łeczeństwo grodzieńskie, do przedstaw i­
ciela miasta (p. Daszkiewicz) nie w ybra­
nego, musi się odnosić ze zrozumiałą re ­
zerwą, a co zatem idzie i do wszelkich 
poczynań niepełnego M agistratu. Z tych 
względów frakcja socjalistyczna, wnosi: 

Rada miejska uchwala: O obecnej sy­
tuacji samorządu w Grodnie opracować 
szczegółowy memorjał do Min. Spraw 
Wewn. z prośbą o zarządzenie wyborów 
w ice-prezydenta i ławników. Do opra­
cowania tego memoriału, oraz złożenia 
go p. ministrowi, w ybrać delegację zło­
żoną z trzech radnych''.

Za wnioskiem tym głosowali wszyscy

radni, nie wyłączając frakcji polskiej do 
której należał i p . Daszkiewicz, ten  k o  

postarał się o nominację na stanowisko 
wice-prezydenta. Dziś właśni jego ko­
ledzy są przeciwko niemu.

Sanatorzy miejscowi gwałtownie zwal­
czają obecną Radę miejską i radziby wi­
dzieć na jej miejsce komisarza, tak  mo­
dne dziś zastępstw o wszelkiego ciała 
kolegjalnego. Przyzwyczaili się do da­
wnej korupcyjnej i bezkrytycznej Rady, 
k tóra rozkaz uważała za wyrocznię. 0 -  
becnie trudno im się pogodzić z faktem, 
że dzisiejsza R ada złożona w %  z so­
cjalistów, gdy poprzednia nie miała ani 
jednego, chce pracow ać nie pod dyk­
tando „sanatorów" lecz samodzielnie, w 
granicach uprawnień samorządowych.

Z w ie rzyn iec .
(Staraniem miejscowego Zarządu Koła 

Z. Z, K. na st. Zwierzyniec dnia 26.8 b. r. 
odbyła się konferencja ogólna kolejarzy," 
na której po zagajeniu przez tow. Górna- 
cza, przemówił poseł tow. Świątkowski, 
przedstawiając przebieg pracy klubu par­
lamentarnego P P S, na terenie Sejmu i 
Senatu,

Dużo uwagi poświęcił tow. Świątkow­
ski sprawie zmiany Konstytucji, krytyku- 
ląc szkodliwe dla klasy pracującej projekty. 
Klasa robotnicza powinna bronić tych 
punktów Konstytucji marcowej, które jej 
dają należne prawa życiowe.

Po zakończeniu konferencji, zapisało się 
do P. P. S. z miejscowych kolejarzy 13 
nowych członków. Wybrano tymczasowy 
Zarząd Koła (prezesem tow. Górnacza, se­
kretarzem — tow. Wittek Ignacy, skarbni­
kiem — tow. Krawca Jana).

A le k sa n d ró w  K u jaw sk i
ODCZYT TOW. SEN. GRUSZCZYŃ­

SKIEGO.
W dniu 23 ub. m„ staraniem  miej­

scowego T. U. R. w sali Str. O g n W e j 
odbył się odczyt ^ow. senato ra  G rusz­
czyńskiego pod tyt.: „Socjalizm a kul­
tu ra  . Przeszło 100 osób wysłuchało z 
w ielkiem  zajęciem 2-godzinnego re fe ­
ratu .

NIE MASZ CZASU
A CHCESZ KUPIĆ EOS

D  Z  W  O ń  do kolektury
„Szukasz szczęścia —

Wstąp na chwilę!“
Nr. tel. 230-51 lub 416-00.

Z a m ó w io n y  t e le fo n ic z n ie  lo s  o d s y ła m y  n a ty o h m la s t  
p o d  w s k a z a n y  a d r e s .

Zawiadomienie
Niniejszem  zawiadamiam Sz. Klientelę, że z dniem 

I-ym  w rześnia r. b.

otwieram ponownie wytwórnię wędlin
własnych, znaną ze swej dobroci w yrobów  szynek, serdel­
ków I parów ek pod osobistem kierownictwem — przy ulicy Mar­
szałkow skiej 20.

Z poważaniem

W ŁADYSŁAW  NAROLEWSKI
« n o iS?r!e s.w o*e w łasne  otw ieram  przy ulicy M arszałkow- 
telefon 173 42 226-50 1 t,ruS| PrzY u,,cy M arszałkowskiej 89,

W arszawski Oddział Robotniczego 
T-wa Przyjaciół Dzieci organizuje od 
6-go do 28 września r. b. 3-tygodniowy 
Kurs dla wychowawców Ognisk Dzie­
cięcych.

Na Kurs mogą się zapisywać osoby z 
przygotowaniem najmniej 6 klas gimna­
zjalnych i p rak tyką  pedagogiczną.

Złożyć należy: 1) podanie, 2) życiorys, 
3) świadectwa pod adresem W arszaw ­
skiego Oddziału Robotniczego Towarzy­
stw a Przyjaciół Dzieci — W arszawa, ul. 
M arszałkowska 74 m. U w godzinach 
między 5-tą a 7-mą po południu.

O płata za Kurs wynosi 10 zł. Zajęcia 
trw ać będą po 5 godzin dziennie.

Program;
1. Psychologiczne podstaw y wycho­

wania.
2. Typy fizyczne i psychiczne dzieci.
3. Społeczeństwo dziecięce.
4. W ychowanie gromadne.
5. K ształcenie uczuć i pojęć społecz­

nych.
6. Przygotowanie społeczne wycho­

wawców.
7. Socjalistyczne wychowanie dziec­

ka zagranicą.
8. Dziecko i książka.
9. Dziecko anorm alne.
10. Higjeniczna opieka nad dzieckiem.
11. Śpiew i rytm ika.
12. Gry i zabawy.
13. Introligatorstw o.
14. Zdobnictwo.
15. T eatr dziecięcy.
16. Seminarjum pedagogiczne.

ŻYCIE PARTJI
O. K. R. W ARSZAW A-PODM IEJSKA.

Egzekutywa O. K. R. Podmiejskiego 
dowiaduje się, że jacyś towarzysze ob­
jeżdżają Komitety dzielnicowe i żądają 
składania podpisów i uchwał komitetów  
pod bliżej nieznane odezwy.

W obec powyższego zawiadamiamy 
Komitety dzielnicowe, że powyżsi tow a­
rzysze działają bez porozum ienia i upo­
ważnienia egzekutywy na w łasną rękę.

U prasza się K om itety żeby w strzy­
mały się od składania podpisów, do 
czasu zbadania i w yjaśnienia tej spra­
wy na raajbliższem posiedzeniu Egzeku­
tywy O. K. R. Podm.

Za Egzekutywę
Kazimierz Dobrowolski, poseł,

OKRĘGOWY KOM. ROBOTNICZY 
WARSZAW A . PODMIEJSKA.

W e wtorek. 4-go września, o godz. 7-ej 
wieczorem odbędzie się posiedzenie E- 
gzekutywy. Na porządku dziennym spra­
wy bardzo ważne. Obecność wszystkich 
czołnków Egzekutywy obecnych w W ar­
szawie konieczna.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZCOMADZENIA, 

ODCZYTY
W poniedziałek, 3 b, m.

Organizacja P. P. S. Tramwajarzy. O
godz. 6/4 w lokalu W.O.K.R., Al. Jerozo­
limskie 6, konferencja wszystkich kół, spra­
wy b. ważne, wstęp za legitymacjami par­

tyjne mi (o płac o nem i).
We wtorek, 4 b. m.

Śródmiejska. O godz, 7, Al. Jerozolimskie 
Nr. 6, posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Ochota. 0  godz. 7, Grójecka 59, posiedze­
nie komitetu dzielnicowego.

Powązki. O godz. 7, Okopowa 30, posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Praga. O godz. 7, Brukowa 29, posiedze­
nie komitetu dzielnicowego.

Grochów. O g. 7, Grochowska 12, posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Koło P. P. S. Pracowników Miejskich. 
O godz. 534 w W alu  W.O.K.R., Al. Jero­
zolimskie Nr. 6, posiedzenie komitetu.

Koło Rzeźników. O godz. 7, Chłodna 41, 
zebranie członków koła.

RUCH ZAWODOWY
BACZNOŚĆ METALOWCY fabryk 

prywatnych i uwojskowionych! W e wto. 
rek, dnia 4 września b. r. o godz. 7 po 
poł, w lokalu Związku Metalowców, Le­
szno 53 I p. — odbędzie się posiedzenie 
mężów zaufania i delegatów fabryk pry­
watnych i uwojskowionych.

Ze względu na ważność spraw, rozpa­
trywanych na posiedzeniu — prosimy o 
punktualne i niezawodne przybycie 
wszystkich towarzyszów.

Mężowie zaufania winni są mieć przy 
sobie subkasjerki, delegaci zaś mandaty.

BACZNOŚĆ SPAW ACZE W  W AR­
SZAWIE! W dniu 2 września r. b. o 
godz, 10 rano w lokalu Związku Rob. 
Przem. Metal, w Polsce, Leszno 53, od­
będzie się walne zgromadzenie spawa­
czy metali w celu omówienia spraw Or­
ganizacyjnych,

Obecność wszystkich spawaczy ko­
nieczna.

RUCH KOBIECY
W arszaw ski W ydział Kobiecy P. P. S. 

zwołuje posiedzenie Zarządu Wydziału na 
dzień 3 b. m. o godz. 7-mej wiecz. do loka- 
!u W.O.K.R., AL Jerozolimskie 6, I p.

W szystkie członkinie Zarządu wzywa się 
dc licznego i purktualnego przybycia na 
zebranie.

MŁODZIEŻ
Powązkowskie Koło Młodz. T. U. R. im. 

L Misiołka (Dzielna 95). W niedzielę, 2 
września, o godz 8 wiecz. odbędzie się
przedstawienie teatralne p, f. „Swaty", 
sztuka ludowa w 2-ch aktach ze śpiewami 
’ tańcami, oraz bogata część koncertowa. 
Zarząd Koła zaprasza wszystkich człon­
ków Organizacji. Cena biletów dla człon­
ków 50 gr., dla gości 1 zŁ

Nieodżałowanej pamięci

Aniela  Z e m p l iń s k a
po długoletniej chorobie zmarła, przeżyw szy lat 30, w  dn. 28 
sierpnia 1928 w  Zakopanem i tam że pochow aną została, o czem  
zawiadam iają przyjaciół i znajomych

Matka i rodzeństwo.



Nr. 245 „ROBOTNIK", niedziela, 2 września.

HANDLOWE
ROCZNEKURSY

oraz buchaltery jne półroczne
PO D  K IER O W N IC TW EM

Ign. SEKUŁOWICZA, W arszaw a, Żórawia 42.
przyjmują zapisy na rok szkolny 1928/29 na kursy żeńskie, męskie i koedukacyjne:

ranne, popołudniowe i wieczorne.
NA KURS PIERWSZY: przyjmowani cą kandydaci ze świadectwem z ukończenia 

4 klas szkoły średniej lub 7 klas szkoły powszechnej.
NA KURS DRUGI: ze świadectwami z ukończenia conajmniej 6 klas szkoły ogólno­

kształcącej.
Na kursach wykładają przedmioty fachowe profesorowie specjaliści: księgowość ra­
chunkowość kupiecka, korespondencja handlowa, nauka handlu, geografja gosp., to­
waroznawstwo, daktylografja (teorja i praktyka), prawo, ekonomja, skarbowość, kah-

grafja, języki obce, stenografja.
PROGRAMY WYDAJEMY I WYSYŁAMY NA 2ĄDANIE. 

ZAMIEJSCOWI LISTOWNIE. ZAMIEJSCOWI LISTOWNIE.

NA RATY GOTÓWKĘ
poleca: Ubiory męekie, damskie 
i dziecinne, palta fokowe, pin- 
szowe, kołdry watowe i kapy 
pluszowe, oraz różne materja- 

ly łokciowe. 
Wytwórnia Ubiorów

M. SZMEDRA LT , r « l£:25

Ogłoszenia
drobne

P racow nice!
Okrycia m odne przy­
brane futrem najtaniej. 
Raty. Unklewlcz, Ho­
ża 54. ____

ma*
szy-

nlsłka do bielizny 
damskiej sklepowej I 
dziewczynka do nauki
Leszno 68/27.

Potrzebna

Potrzebna:,Ł°.
wana reprezerka do 
wełnianych czapek — 
Muranowska 40 m. 26.

Z w iązek  Z aw odow y P ra co w n ik ó w  H and low ych , 
P rzem y sło w y ch  i B iurow ych  m. s t . W arszaw y.

>

WIECZORNA

S Z K O Ł A  H A N D L O W A
D O K S Z T A Ł C A J Ą C A

przyjmuje zapisy kandydatów (tek). Na kurs 
pierwszy przyjmowani są bez egzaminu kan­
dydaci, którzy ukończyli 6 klas szkoły pow­

szechnej lub 3 klasy szkoły średniej.
Szkoła tubsydjow ana przez M inisterstw o W yznań Religij­

nych i O św iecenia Publicznego.

K urs n au k  3 -le tn i.
Opłata roczna zł. 200.—

Zapisy codziennie z wyjątkiem niedziel przyjmuje kancelaria szkoły w godz. 7 9 
wieczorem przy ul. Złotej 58, w gmachu gimnazjum im. Niklewskiego.

WIECZORNE

K U R S Y
B u c h a l t e r y j n e

przyjmują zapisy kandydatów 
(tek) którzy ukończyli 6 klas 

szkoły powszechnej lub 3 klasy 
szkoły średniej.

K urs n au k  roczny . 
Opłata roczna zł. 250.

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI MIESZKA­
NIOWEJ „DOMY SPÓŁDZIELCZE",

zwołuje na podstawie paragrafów 29 i 28 
Statutu Spółdzielni Nadzwyczajne Walne 
Zgromadzenie Członków Spółdzielni na dzień 
J6 września 1928 roku, na godz. 10 rano, w 
lokalu Instytutu Wschodniego, ul. Miodowa 
7 m. 11 (drugie piętro, front) —  z następu­
jącym porządkiem dziennym:

1) wybór przewodniczącego;
2) upoważnienie Zarządu do przewłasz­

czenia (sprzedaży) nieruchomości już wybu­
dowanych na rzecz poszczególnych Człon­
ków Spółdzielni.

O He powyższe Nadzwyczajne Walać 
Zgromadzenie nie dojdzie do skutku z po­
wodu nieprzybycia dostatecznej ilości człon­
ków, zwołuje się niniejszym, na podstawie 
paragrafu 31 Statutu, drugie Nadzwyczajne 
Walne Zgromadzenie na godz. 11 rano dnia 
16 września r, b., w tym samym lokalu i z 
tym samym porządkiem dziennym.

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie, ze­
brane w drugim terminie, będzie ważne nie­
zależnie od ilości przybyłych na Zgromadze­
nie Członków. ZARZĄD.

(C Proszek 
Pasta 

Eliksij„P0L0D0NT
Konserwują i wybielają zęby, nie ścierają 
emalji, dezynfekują jamę ustną, przewyższają 

dobrocią dotychczasowe środki.
Sprzedaż w perfumerjach i składach aptecz­

nych.
Laboratorium „POLLABOR", Sp. z o. o.

Gosposia z  L u b e ls k ie g o

Moja bielizna )t*ł 
/ j n S z a w s z e  ś n i e i n ó -  
u K d r  b ia ła ,  bo w wyborze  

m y d ł a  j e s t e m  b a r d z o  
o s t rożna .  Używane p rze -  

zemnie mydło  musi oszczę­
dzać bieliznę, być wydajne i tanie. 

D l a t e g o  t e ż  z a w s z e  k u p u j *

M Y D Ł O
JELEJY SCHICHT t

Robotnicy popierajcie smole pismo codzienne
CO USŁYSZYMY

PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO
DZIŚ.

10,15 — 11,45. Transmisja nabożeństwa z 
katedry  W ileńskie1 12,00 — 12,10. Sygnał 
czasu, hejnał z wieży Marjackiej w Krako­
wie, komunikat 'otniczo .  meteorologiczny. 
1 2 ,1 0  —  15,55. Przerwa. 15,55 —  16,00. Ko­
munikat meteo.ro'ogiczny, 16,00 — 16,20. 
Odczyt „Zalesienie nieużytków". 16,20 — 
16,40. Odczyt „Dlaczego po w nniśmy posy­
łać synów i córki do szkół rolniczych'*. 
16,40 — 17,00. Odczyt „Badanie budżetów 
drobnych gospodarstw", 17,00 — 18,30. Kon­
cert popołudniowy orkiestry Filharmonji 
Warsz., organizowany wespół z Wydziałem 
Oświaty i Kultury Magistratu Warszawy. 
)8,30 — 19,15. .Dzieje ruchów rewolucyj­
nych w Rosj'**. 19,15 — 19,45. P M. Nittman 
wygłosi przemówienie poświęcone pamięci 
gen. Sowińskiego. 19,45 — 20,10. Odczyt 
, Idea stworzenia L. O. P. P. i jej działal­
ność". Po odczyc;« komunikat Tow. Zachę- 
iy  do Hodowli Koni w Pol®ce. 20,15 Kon­
cert wieczorny, org. przez orkiestrę Filhar­
monji Warsz. wespół z Polskiem Radjo. 
22,00 — 22,30. Sygnał czasu, komunikaty: 
lotniczo - meteorologiczny. P.A.T., policyj­
ny, sportowy i nadprogram. 22,30 — 23 30 
Transmisja muzyk: tanecznej z restauracji 

;„Oaza“.

JUTRO.
12,00 — 13,00, Koncert z płyt gramofo­

nowych. 13.00 — 13.10 Sygnał czasu, hej- 
r a ł  z wieży Mariackiej w Krakowie, ko­
munikat lotniczo - meteorologiczny. 1310 
— 15.00 Przerwa. 15.00 — 15.20 Komuni­
katy: meteorologiczny, gospodarczy, nad­
program. 15.20 — 16.30 Przerwa. 16.30 — 
16 45 Tygodniowy przegląd komunikacyj-

n ir  i ~i ~i~

K R O N I K A
STAN POGODY.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Zachmurzenie umiarkowane,
malejące w całym kraju. Ranek chłodny, 
miejscami również mglisto, potem ocieple­
nie. Słabe wiatry zachodnie, przechodzą­
ce następnie miejscami w ciszę.

Temperatura na;wyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 20,6°, najniższa 14°.

Bezpłatne koncerty publiczne. Wydział 
Oświaty i Kultury Magistratu m. W arsza­
wy urządza dziś szereg bezpłatnych kon­
certów publicznych: o godz. 12 w ogrodzie 
Saskim i w parku Łazienkowskim, o 4 pop. 
w parku Traugutta i w parku Skaryszew­
skim.

Przeniesienie działu ubezpieczeń na ży­
cie P. K. O. Dział ubezpieczeń na życie 
?  K. O. przeniósł swoje biura z ulicy Trę­
backiej Nr, U na ul. Świętokrzyską Nr, 33, 
obok gmachu centrali P K. O.

ry. 16.45 — 17.00 Przerwa. 17.00 — 17.25 
Program dla dzieci, 17.25 17.50 Odczyt 
„Piąta wycieczka międzynarodowa geogra 
'ów botaników po Polsce", 17.50 — 18.00 
Przerwa. 18.00 — 19.00 Transmisja myzy- 
ki lekkiej z Wi’na 19.00 — 19,20. Rozmai­
tości. 19.20 — 19.30 Przerwa. 19.30 — 19.55 
Lekcja języka francuskiego. 19.55 — 20.05 
Komunikat ro'niozv, oraz komunikat Tow. 
Zachęty do hodowli Koni w Polsce. 20.05
  20.30 P, K. Stromenger omówi program
koncertu międzynarodowego. 20.30 Kon­
cert międzynarodowy. 22.00 22.30 Sy
gnał czasu komun/kat lotniczo - m eteoro­
logiczny. Komunikaty P. A. T Komunika 
ty: policyjny, sportowy, nadprogram.

T O W A R Z Y S T W O  SZKÓŁ PRACY
Rok szkolny 1928/29.

G IM NAZJUM  ZE.ŃSRIE.
Św. Krzyska — 35: tek 224-07,

(dawniej p. Z. Matysek).
zapisy codziennie w godzinach 10 —2. Egzaminy 31 sierpnia i 1 września o godz. 10.

Początek roku 3 września.
Liceum Przemysłowo-Technfpzne Żeńskie.

z wydziałami: chemiczno - bakteriologicznym (analiza produktów żywnościowych), 
chemiczno - farbiarskim i elektrotechnicznym.

Początek roku szk. — 15 września. Zapisy: Sw. Krzyska _  35; tel. 224-07. 
Kurs: dla posiadających 6 klas gimnazjum — 2-łełni, dla absolwentek szkół średnich 
  roczny. Po ukończeniu nauki, rocznej praktyce i złożeniu egzaminu dyplomowe­
go absolwentki otrzymują dyplom i tytuł technika danej specjalności.

Liceum H andlow e Żeńskie,
z kursem 2-letnirn (założone w r. 1927). Wvmagane świadectwo 6 klas gimnazjum.

Zapisy: Kopernika — 28; tel. 43-90. Począ'ek roku szk — 3 września.
Szkoła Handlow a Ż eńska.

z kursem 3 -lc t n: m (założona w r, 1927). wymagane św*a dc cl wo 7 klas szkoły pow­
szechnej lub 3 klasy gimnazjum.
Zapisy: Kopernika — 28; tel. 43-90. Początek roku szk. — 3 września.
Uwaga: W s z y s t k i e  szkoły korzystają z praw szkół państwowych. Instytucje Państwo­
we i Komunalne zwracają czesne według normy.
T-wo ma zamiar otworzyć dla absolwentów (tek) szkół średnich od 1 października 
r b. ,

In s ty tu t Nauczycielski.
z kursem 2-letnim.

Zapisy i informacje: Bracka 18, ro. 30; tel. 112-53.
Wychowanie i nauczanie w Zokladach T-wa ma wdrażać młodzie! a* L,?cia prak­

tycznego wpajać zamiłowanie do pracy i oszczędności, wyrabiać w miodem pokoleniu 
poczucie praw moralnych, obowiązków obywatelskich i przygotować do samodziel­
nej pracy twórczej.

S 5. Statutu T-W» Stkól Pracy.

ZE SPORTU
KALENDARZYK DZISIEJSZYCH 

ZAWODÓW.
Agrykola godz 16 dokończenie mi­

strzostw Polski: finał 200 m., oszczep, o- 
szczep oburącz, b ra ł  110 m. płotki, skok 
w dal, finał 800 mtr., młot, finał 4 i  100 
mfr., 10 kim., final 4 x 400 mtr.

Boisko Legji godz. 16.30 mecz o mi- 
strzostwo Ligi — Legja — Hasmonea 
'Lwów). Obie drużyny wystąpią w najsil- 
n'ej-szych swych składach.

Boisko Legji godz. 15.30 pokazowe me­
cze bokserskie: Szczęśniewski (Legja) —• 
Bierko (Legja), Reutł (AZS.) — Adamski 
i raz Harry, Tzerr (Legja) — Finn (Ma­
li abi).

Boisko AZS godz. 16.30 Legja Ib—AZS, 
gedz. 14.30 Legia II — AZS II 

Pływalnia AZS godz. 10.30 długodystan­
sowe mistrzostwo Polski w pływaniu na 5 
kim . O godz. 16 propagandowe zawody 
pływackie t. zw. .pierwszy krok pływac­
ki".

Przystań KW W sła — noc wenecka.
Na szosie Henryków — Jabłonna — 

Nowy Dwór (70 kim.) kolarskie mistrzost­
wo Makabi.

Na szosie pod Strugą kolarski bieg 50 
kim. Amatorski KS,

Boisko AZS godz. 10.30 finał piłkarski 
0 robotnicze mistrzostwo Warszawy. Na 
pływalni AZS o godz. 10 pływackie rekor­
dy mistrzostwa Warszawy

Boisko baonu sanitarnego (Powązki). O 
godz. 4,30 odbędzie się mecz towarzyski 
pomiędzy Siłą II a Jaworem II.

aui-PRO-auo
OTWARCIE SEZONU

Teatrzyk odnowiony, artyści pełni w er­
wy i życia. Nie wszystko leszcze „zmon­
towane", nie wys.ępuje jeszcze cały zespół, 
riem a jeszcze nowej rewji. Ale teatrzyk 
z Senatorskiej ma już tak ustaloną repu­
tację, że może zaciągnąć nieco powodze­
nia na kredyt.

Wznowiono ostatnią rewję ubiegłego se­
zonu p. t. „Krewni z Quf P fo Quo". Nie 
jest to najlepszy z programów tej scenki, 
ale jest natyle dobry, te  widz i słuchacz 
ani przez chwilę się nie nudzi A to jest 
pochwałą, na k+órą rzadko który tea tr  za- 
shlguje. „Qui Pro Quo" jest stanowczo 
jednym z najkulturalniejszych przybytków 
lżejszej muzy, przyczem poza talentami i 
pomysłowością, świeci wytężoną pracą, co 
w Polsce nie należy do rzeczy codzien­
nych.

Gdyby się chciało ująć w jednem słowie 
styl tego teatrzyku, możnaby go nazwać 
„kabaretowym B a y re u th e m "  a lb o w ie m  
wciela on ideały Wagnera w minjaturze i... 
karykaturze ( z e s p o l e n i e  muzyki, tańca, de­
klamacji i dekoracji). A ponieważ Wagner 
już „wychodzi z mody", przeto tem więk­
sze powodzenie rokować należy jego jazz- 
bandowemu potomstwu.

Publiczność witała serdecznie zgrany 
zespół z p. Ordonówną i girlsami p, W y­
sockiej, p. Jarosim, Krukowskim i Lewiń­
skim na czele. b.

Z PRAWAMI SZKÓŁ PAŃSTWOWYCH

B-mlO KI. GIMNAZJUM HUMANISTYCZNE

W.  W Y R Z Y K O W S K I E G O
w  W arszaw ie, ul, K rochm alna 48 (róg Żelaznej). 

E gzam iny trw aja- Uczniowie, po ukończeniu szkoły powszechne), przyj­
mowani są b e z  e g z a m in u  d o  k l. 4 -e j. Z a  sy n ó w  p ra c o w n ik ó w  pań­

s tw o w y c h  i m ie jsk ic h  p lą c ą  in s ty tu c je .
N iezam ożnym  u lg i w  o p ła c ie .

Pow iatow a Kasa Chorych w Piotrkow ie
o g ł a s z a

KONKURS
na stanowisko lekarza z siedzibą w Moszczenicy.

Od kandydatów, ubiegających się o to stanowisko, wymagane są następujące wa­
runki:

1) Obywatelstwo polskie, 2) prawo praktyki lekarskiej w Polsce, 3) kilkuletni* 
praktyka lekarska w szpitalach lub innych zakładach leczniczych, przyczem konieczną 
jest praktyka w dziale ginekologii i akuazerji, 4) okazanie świadectw (lub odpisów 
tychże) z dotychczasowej praktyki lekarskiej.

Stanowisko lekarza w Moszczenicy jest do objęcia od dnia 1-go października ro­
ku 1928.

Wysokość wynagrodzenia zostanie ustalona specjalną umową.
Oferty należy składać do dni* 15 września 1928 r. w Powiatowej Kasie Chorych

w Piotrkowie.
Piotrków, dnia 28 sierpnia 1928 roku.

Dyrektor Przewodniczący Zarządu
(—) Z. Suchecki. (—) Dr, A. Próchnik.

KUPUJCIE KSIĄŻKI SZKOLNE
W  K S IĘ G A R N I R O BO TN IC ZEJ, u l .  W a r e c k a  9

Podręczniki do w szystkich szkó ł na sk ładz ie

NIEZWYKŁY WYPADEK SAMOCHODOWY
PRACOWNIK MURARSKI CIĘŻKO RANNY

Wczoraj o go dr 8,30 ul. Zimną przejeż­
dżał samochód c.ężarowy Nr. 21690, pro­
wadzony przez szofera Teofila Trembickie- 
go. Przed domem Nr. 5 górna część samo­
chodu zawadziła o linę, przerzuconą na 
drugą stronę jezdni po której to l nie wcią­
gano belkę na rusztowanie. W skutek po­
ciągnięcia za linę. spadł z rusztowania z

wysokości III piętra 30-letai Jerzy Sal* 
mowski, murarz. Oprócz ogólnego po iłu  
czenia, Salamowski doznał złamania pr*. 
we; ręk5 i nogi. Pogotowie, po opatrunku 
przewiozło ofiarę wypadku w stanie cięż­
kim do szpital św. Ducha. Szofera zatrzy­
mano w 7-ym komisariacie p.p. (Wad.).

SKUTKI NIEOSTROŻNEGO OBCHODZENIA SIĘ 
Z BRONIĄ

Posterunkowy 15 komisariatu, Bernard 
Górski, lat 30 (Jagiellońska 9), wezwany był 
do interwencji do domu Nr. 25 przy ul. 
Kawęczyńskiej, skąd wyprowadził awan­
turującego się os jbnika. Podczas szamo­
tania się z awanturnikiem na ulicy, post. 
Górski, dla bezmeczeństwa, przełożył re ­
wolwer z kaburu do prawej kieszeni spod­

ni. W czasie prowadzenia awanturnika 
do komisarjatu, post. Górski dotknął ręką 
rewolweru i wówczas nastąpił wystrzał. 
Kula utkwiła Górskiemu w lewej nodza 
i.ad kolanem. Pogotowie, po opatrunku, 
przewiozło rannegc do szpitala Przemie­
nienia Pańskiego. iWad.).

CZYJE DZIECKO?
Do 14 komisarjatu p.p. przyprowadzono 

| 3-letniego chłopca imieniem „Janek" (na­
zwisko niewiadomi). Rysopis; blondyn, o- 
czy niebieskie, twarz okrągła, nos propor­

cjonalny, usta normalne, ubrany: w garnf- 
turek jasny w  kratkę, pończochy i bucik* 
czarne, kapelusz słomkowy. (Wad.).
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SW1AT EKRANU
FILMY PROPAGANDOWE

Film jest jednym z najsilniejszych 
odków propagandow ych ,  to  też  w 

■r. ozum ieniu tego  jego znaczenia  zga­
dzają się ze sobą w szys tk ie  pańs tw a

Podczas wojny św iatowej p ro d u k o ­
wano m asow o filmy nacionalistyczno- 
n il i tarys tyczne  m.ejąc n a  celu pobudze- 
. r e  patrjo tyzm u, po wojnie mamy o- 
becnie  ca ły  szereg  w span ia łych  fil­
ii ów propagandow ych  pacyfistycznych 
' W ielka p a r a d a ”, „D rut k o lc za s ty ”, 
Naiwieksza p a ra d a  św ia ta"  i t d.) 

Mamy filmy, propagujące w alkę  z gru­
źlicą, z chorobam i wenerycznemii, z 
, • - ’- ' 'Tpieczeństwem  zawodów.

Filmy o-opagandow -' bywają różnych 
lypów. M amy jednakże  dw a typy  za ­
sadnicze. W  jednym z nich owa myśl 
n rzew odnia  p rzesuw a się niby z a sa ­
dniczy m otyw  w p lą tany  w  skom pliko­
w any  rysunek .  W  drugim „p ro p a g an ­

d a"  jest na p ierw szym  planie, wyzle 
z każ d eg o  słowa, z każdego  szczegół

Pomijając ty p  filmów pouczająco 
p ropagandow ych  (np. z dziedziny me 
dycznej: „P ow stan ie  cz ło w ie k a”, a z
dziedz iny  społecznej „G o sp o d a rk a  so- 
cjailistyczna m ag is tra tu  w  W iedniu")  w 
k tó ry ch  nie ma żadnej emocji ty lko  p e ­
w na  ilość suchych danych, na leży  u- 
zn.ać za bardzie)  s tosow ny  film, w  k tó ­
rym ow a p ro p ag a n d a  jest zręcznie 
w plec iona w  zajmującą fabułę pow ie­
ściową. T a k a  jest psychologia widza, 
że lubi przyjm ować naukę , zręcznie 
w p lec ioną  a n ie  ta k ą  (,wyłożoną na ło ­
pacie".

Najpięknie jszą ideę  można te d y  w  ła ­
twej i p rzys tępnej formie dać  poznać 
sze rok iem u  ogółowi za pom ocą filmu, 
m ożna dać  jednak  i złą myśl, to  też  n a ­
leży baczną  uw agę zw racać  na  poziom 
filmów i na  ich tendencję.  It®-

*  *

REALIZACJA „PRZEDWIOŚNIA11 ŻEROMSKIEGO

MARJA JACOBINI,
odtw órczyni roli ty tu łowej w  filmie 
„W iera  M ircew a*1 podług słynnej sztuki 

Urwane ew a.

CO GRAJA KINA?
Apollo: .Kropka nad „i11.
Casino: „Awanturnica”,
Colosseum: „Amant”.
Capitol: „Szaleńcy".
Filharmonia: „ S z k a r ła tn e  ró ż e  i c z e r w o ­

n e  u s ta " .

Miejski: „Max królem cyrkowców*. 
Palace: „Sfałszowane miljardy”.
Pan: „Szaleńcy"
Rococo: „Kropka nad „i".
Stylowy: „ K ró l D ugi a s  I".

Światowid: ..Niepotrzebny człowiek”. 
Wodewil: „Chicago".

mooaxxxxxxoocooocoooocoocn 
DRAMAT BOHATERSKICH 8  

I KOCHAJĄCYCH SERC o

SZALEŃCY
Realizacja:

L e o n a r d  B u c z k o w s k i

P A N
Nowy Świat 40. 
Poez. o g. 3 pp.

I CAPITOL
I Marszałkowska 125 
I Pocz. o g. 3 pp.

Z d ję c ia  d o  iilimti, r e a l iz o w a n e g o  p o d łu g  
r .o w ie śc i S te f a n a  Ż e ro m sk ie g o , p. n . 
.P rz e d w io ś n ie ” , w  o p ra c o w a n iu  A n d rz e ja  

S tru g a  i A n a to ’a  S te r n a ,  już r o z p o c z ę to .  
Z d ję c ia  są  d o k o n y w a n e  p o d  k ie r o w n ic t ­
w e m  r e ż y s e r a  H e n ry k a  S z a ro , o r a z  jeg o  
p ó m o c n ik a  M ic h a ła  W a s z y ń sk ie g o  i o p e r a ­
t o r a  M a rs a  w  C z e rw o n y m  B o rz e , w  Ł o m - 
ż y ń s k ie m . W  z d ję c ia c h  d o ty c h c z a s  w z ię ło  
u d z ia ł  p r z e s z ło  3000 ż o łn ie r z y  18-ej D y ­
w iz ji w s z e lk ic h  ro d z a jó w  b ro n i,  a  w ię c  po- 
s a  p ie c h o tą  ’ k a w a le r ją  a r ty le r ja ,  c z o łg i i

a e ro p la n y . O g ó ln y  p la n  w a lk  p o lsk o  -  b o l­
s z e w ic k ic h , o d tw a r z a ją c y  h is to r y c z n y  b ó j 
p o d  R a d z y m in e m , z o s ta ł  o m ó w io n y  p rz e z  
l e a l i z a to r a  o b ra z u  z  sz e fa m i s z ta b u , pp . 
g e n e ra łe m  M a je w sk im  o r a z  k a p i ta n e m  
K o e b e m . Z p o ś ró d  a r ty s tó w  „ P rz e d w io ś ­
n ia "  w z ię l i  u d z ;a ł  w  z d ję c ia c h  Z b y sz k o  
S a w a n , ja k o  C e z a ry  B a ry k a  o r a z  B o le s ła w  
M ie rz e je w sk i, jakc, H ip o l i t  W ie lo s ła w sk i.  
P ie r w s z y  z a r ty s tó w  z o s ta ł  r a n n y  w  ra m ię  
p o d c z a s  w y b u c h u  p o c is k u .

A G N ES ESTERH A ZY
w filmie ,.Golgota m iłości” , reżyserji 

G. Asagaroffa.

FILMY, KTÓRE UJRZYMY
S e z o n  fi’m o w y  z a p o w ia d a  s ię  b . z a jm u ­

jąco . M ię d z y  in n e m i u jrz y m y :

„Annę Kareninę" w w y k o n a n iu  G re ty  
G a rb o , „Ostatni rozkaz" z J a n n in g s e m  (w  
p ro d u k c j i  a m e ry k a ń s k ie j) ,  „Cztery djably" 
z J a n e t  G a y n o r , „Człowieka śmiechu11 z 
C o n ra d e m  V e id te m  i M a ry  P h ilb in , „Szpie­
gów" r e ż y s e r j i  L a n g a , tw ó r c y  „ N ib e lu n -  
gów „ w ie lk ą  e p o p e ję  f r a n c u s k ą  „  Joannę

KINEMATOGRAF MIEJSKI
H ip o te c z n a  8. D łu g a  25.

Pocz. o godz. 630- 
Dla młodzieży dozwolone.

MAKS LINDER
którego szampański humor zawsze 

wśród nas żyje 
znów na ekranie z uroczą sw ą

partnerką VILMĄ BANKY
w filmie p. t. „M aks, k ró lem  

cyrk ow ców " .

Codziennie o godz 12 i 5 pp.
W niedzielę i święta tylko o godz. 12 pp.

SEANSE OŚW IA TOW E
Ceny na wszystkie miejsca po 20 gr.

d'Arc", „Pieniądz” z B ry g id ą  H e lm , „Mou­
lin R o u g e ” z O lg a  C z c c h o w ą  i w ie le  in ­
n y ch .

D o d a ć  t r z e b a ,  że i l ic z b a  f ilm ó w  p o l­
s k ic h  z w ię k s z a  się  c o ra z  b a rd z ie j .

M ię d z y  in n e m i u jrz y m y  te j  z im y  aż 3 
p r z e r ó b k i  a r c y d z ie ł  p o ls k ie j  l i t e r a tu r y :  
„Pana T a d e u s z a 11, „Przedwiośnia” i „Ro­
m a n su  panny Opolskiej" T e tm a je ra .

■o— ■ i—> -m

K ino „PAŁACE**
Chmielna 9. Pocz. o godz. 6-ej pp.

H A R R Y  P E E L
w swej najnowszej kreacji, jako bo­

hater sensacyjnego dramatu salonowe­
go w 12 aktach p. t.:

„SFAŁSZOWANE
MILJARDY11

Zażarta walka z międzynarodową ban­
dą fabrykującą

. F A łS M W E  BANKNOT!)

„WODEWIL"
Nowy Świat 43.

Początek o godz. 5, ost. godz. 1015.

REKORD FREKWENCJI 
I POWODZENIA
Wspaniałe arcydzieło

C ecila  B. d e  M ille4a

Wielki dramat z życia żądnych sławy 
i sensacji kobiet współczesnych

W rolach głównych:

PHYLLIS HAVER 
i VICTOR VARC0NYI
Prosimy o przybywanie na wcześniej­

sze seanse.

Kino-Teatr CASINO N.-Świat 50.
Pocz. o godz. 6-ej.

Bilety ulgowe i passe-partout 
nieważne I

Orkiestra pod bat. B. Furmańsklego.

LI LI DAMITA
U W O D Z I

L1LI DAMITA
Ł U D Z I

LILI DAMITA
O SZ U K U JE  JA K O

AWANTURNICA
podczas szalonego pościgu przez 

Europę za nieuchwytnym mirażem 
Intrygi

w  P a r y ż u . . .  w  L o n d y n ie .. .
w  A e o r o p la n ie . . .  ni luksusowym 

jachcie ks. W A LJI... 
W łasność „MUZS-FILM" W arszawa- Kraków

TEATR i MUZYKA
Dziś u teatrach miejskich
W i e l k i

o 8-ej „Pan Tw ardow ski14 
^  a r o d o w y  

o 8 ej „Pan Brotoneau"
; .L .e tn i

o 8-ej „W esele F onsia41

Teatr Wielki. Dziś wieczorem ,,Paa 
i wardowski". Jutro opera nieczynna.

P rem jera „Królowej Jadwigi". Najnow­
szy utwór twórcy „Zygmunta Augusta”. T. 
Joteyki, ukaże sóę na scenie teatru Wiel­
kiego w piątek, 7 b. m.

Teatr Narodowy. Dziś i dni następnych
P an  B ro to n n e a u " .

Teatr Letni. Dziś .W esele Fonsia".
Teatr Polski. Codziennie „Tamten".
Teatr Mały. Dziś , Kochanek pani Vi­

dal".
Teatr Regjonalny (ul. Czerwonego Krzy­

ża 20). Dziś po raz ostatni w sali Związku 
Kolejarzy „W esel’ na Kurpiach". Po kró t­
kiej przerwie p-zedstawienia tej sztuki 
wznowione będą w teatrze Polskim.

Teatr Nowości. Dziś ł codziennie „Małka 
S2 warcenkopf". Początek o godz. 8,15.

T eatr Praski. Dziś po południu i wieczo­
rem „Miłość na plaży".

T eatr „Qui Pro Quo”. Dziś „Krewni z 
Our Pro Quo” z udziałem całego zespołu.

Teatr Morskie Cko (tri Jasna 3). Wielka
rewja letnia „To trzeba zobaczyć".

. Czerwony As". „Pan minister na in­
spekcji".

T eatr Bagatela. „Servu6 Bagatela".

KTO WYGRAŁ
W c z o r a j  d o l a r o w k ę

40.000 dolarów padło na Nr. 980.680.
8.000 dolarów na Nr. 857.374.
Trzy premje po 3.000 dolarów wygrały 

numery: 463.523, 256.388, 897.037.
Pięć premji po 1.000 dolarów wygrały nu­

mery. 637.754, 665.031, 128.081, 638.308,
588.229.

Dziesięć premji po 500 dolarórw: 725.597 
609,267, 600.018 852.182, 599.539, 858.804,
131.356, 944.316, 833.213, 522.838.

Osiemdziesiąt premji po 100 dolarów wy­
grały numery: 157989, 283521, 470.441.
782007, 357358, 353126, 663103, 140730

807393, 451340 785689, 407363.
359438, 865018, 820941, 574920.
769536, 993858 300163, 977693,
392343, 442348, 884629, 402127,

549967, 009541, 208960, 704415, 7065.34,
118563, 327049, 614430, 875209, 301622,
183925, 614635, 713484, 527416, 429612,

174233, 058031, 626455, 528962,
697111, 297934, 764248, 300474,

121373, 091771, 381938, 354518, 540982,
926763, 365711, 498958, 040469, 540797,
258866, 0935%, 646303, 863061, 08%35,
811458, 136540, 767853, 852767, 285338,
563700, 197859, 385556, 262441, 482103,
007551, 134350.

8586?1 
997629,
473336,
759705,

398343,
413752,

MICHAŁ DUŃCZYK.

W SPOM NIENIA Z ORGANIZACJI 
P . P . S. (0  RADONIU 

Z LAT 1 8 9 2 - 1 8 9 7
(Dokończenie).

R ada w  radę —  postanow iliśm y 
w ysłać go do KrakoWa. I tak  się też 
stało . A le tak  się jakoś niefortunnie 
złożyło, że S., pozostając bez środ­
k ó w  do życia (od nas dostał 15 
rubli i bezp ła tny  b ilet do M iechowa), 
dosta ł się pod opiekę ojców jezuitów, 
ci zaś ulokow ali go w pew nym  m a­
jątku  do dozoru dzieci. Po pew nym  
czasie otrzym uję list, w  k tórym  Sa­
dow ski mi donosi, że stosunki tam ­
tejsze tak  m u obrzydły, że dłużej nie 
w ytrzym a i pow róci do Radom ia.

Isto tn ie  pow rócił i znalazł się z po­
w ro tem  u mnie. G roziła nam  „w sy­
pa". Z ebrał się sąd party jny, na k tó ry  
przybył w ezw any „W ik to r". Na n a­
radzie zlekcew ażono n iety lko  bez­
pieczeństw o Sadow skiego, ale rzec 
m ożna całą  organizację. Postanow io­
no, aby Sadow ski w raca ł do Lublina 
i zam eldow ał się poszukującym  go 
żandarm om , w myśl rzuconego przez 
„W ik to ra"  hasła, popartego  przez 
M łockiego, że „dość konspiracji... 
czas na legalizację działalności
P. P. S."

Pew ne ofiary  m iały  w płynąć do­
datnio na rzesze robotnicze. W ięk ­
szość zgodziła się na to, b rak  p ien ię­
dzy na dalsze ukryw anie S adow skie­
go w  znacznym  stopniu  w płynął na 
decyzję, choć w szyscy byliśm y p rze­
św iadczeni, że m łodociany um ysł S a­
dowskiego, pozbaw ionego środków  
do życia, nie w ytrzym a presji k rzy ­
żow ych py tań  i gróźb i będzie zm u­
szony przyznać się do kogo i po co 
przyjeżdżał do R adom ia. W szyscy 
w iedzieli o tem , że w  razie  „rozk le­
jenia się" Sadow skiego, pierw szym  
w kolei będę ja. T ak  się też stało. 
Po półrocznem  w ięzieniu w  Lublinie 
przew ieziono Sadow skiego do R ado­
mia i w ślad zatem  aresztow ano  mnie. 
„Legalizacja" niezupełnie się udała, 
p rzekonano się, że żandarm i bynaj­
mniej nie są skłonni do legaliza­
cji organizacji radom skiej, ale radziby 
w yłapać w szystkich. To też  po aresz­
tow aniu mnie (1896 r.) na dłuższy czas 
ucichło.

Z kilkom a działaczam i radom skim i 
spotkałem  się dopiero w  W arszaw ie 
po pow rocie z Rosji w  1905 r. pod­
czas pam iętnego stra jku  kolejow ego 
pod przew odnictw em  głów nych o rga­
n izatorów  M aracew icza, R ozanow a
i M łockiego. M łocki ruchliw ą swą 
działalność p rzyp łacił życiem- „Chu­
liganeria" nie znosiła jego m ów na 
w iecach kolejow ych i gdy pew nego

dnia pow racał do domu na ul. F a ­
brycznej — zaczaiło  się w  dziedziń­
cu dom u k ilkunastu  chuliganów  i 
w prost zasypali M łockiego kulam i z 
m auzerów.

Do sym patycznych jednostek  na 
te ren ie  R adom ia należał t, zw. Sko- 
czybruzda (geometra) S tan isław  W ą • 
sow ski. W . trak to w an y  był przez o r­
ganizację jako „raubszyc”, co znaczy, 
że nie chciał się poddać dyscyplinie 
party jnej, ale d z ia ła ł na w łasną r ę ­
kę. S ku tek  był taki, że w kró tce  po 
aresztow aniu  mnie „w sypał" się w 
jednej z gmin radom skich na pom ia­
rach. W ięzienie radom skie nieco się 
ożywiło, bo było już nas 3-ch: S a­
dowski, W ąsow ski i ja. S ta ry  lis — 
jak go nazyw ano —  podpułkow nik 
żandarm erji D jakonow , za w szelką 
cenę chciał złączyć sp raw y nas 
trzech, aby się łatw iej dobrać do 
resz ty  tow arzyszy, pozostających na 
w olności i u tw orzyć „radom ską so­
cjalistyczną bandę", lecz mu się to 
nie udało. S tach  W ąsow ski, jak k o l­
w iek lubiał sobie od czasu do czasu 
„w staw ić", jednak  w  spraw ach  kon­
spiracji trzym ał się mocno. Do „lega­
lizacji" partji nie m iał zaufania.

D ziałalność swoją podczas docho­
dzeń śledczych bagatelizow ał. Z nu­
dów, gdyż każdy  z nas siedział od ­
dzielnie, lepił z ch leba w ięziennego 
bardzo udatne podobizny różnych bo­

h a t e r ó w  z p o w ie ś c i  S ie n k ie w ic z a ,  
k t ó r e  s ię  r o z c h o d z i ły  p o z a  w ię z i e ­
n iem , k t ó r e  n a w e t  d o s t a ł y  s ię  d o  r ą k  
ó w c z e s n e g o  g u b e r n a t o r a  P o d g o ro d n i -  
k o w a  i p r o k u r a t o r a  C z ic z e r in a .  F i ­
g u r k i  t e  b a r d z o  s ię  p o d o b a ł y  w ła d z y  
ś le d c z e j  i d z i a ła ły  k o ją c o  n a  z a p e ­
r z o n e g o  D ja k o n o w a .  In a c z e j  m ó w ią c ,  
D ja k o n o w o w i  n ie  u d a ło  s ię  u tw o r z y ć  
„ s o c ja l i s ty c z n e j  b a n d y  , a  d la  s ie b ie  
z d o b y ć  r a n g i  p u łk o w n ik a ,  w  c z e m  co 
p r a w d a  w  z n a c z n y m  s to p n i u  p r z e ­
s z k a d z a ł  m u  p o d p r o k u r a t o r  S z w e d e r  
i jego  s z e f  C z ic z e r in .

Z n a le z io n e  u  m n ie  p o d c z a s  rew iz j i  
p e w n e  o p r a c o w a n i a  z a k w a l i f ik o w a n e

starań , nie pozw olono mi na  czy ta­
nie jak ichkolw iek bądź książek  i o- 
mal nie oszalałem  z nudów.

W  „karcerze  siedziałem  3 razy  za 
n iew staw an ie  podczas nocnych re* 
wizji.

P rzy  wyjściu zakw alifikow ano mnie 
do kategorji „uporstw ujuszczych" (o- 
pornych unitów) i bardzo mi rad zo ­
no, abym  „dobrow olnie" w yjechał do 
Rosji, do dęw olnej miejscowości. W y­
brałem  sobie pow iat K rzyżopolski w  
pobliżu Odesy, skąd  po 2 la tach  
szczęśliw ie pow róciłem  do W a r­
szawy.

Z pobieżnego spraw ozdania o O r-p n u t  M jufau iiK ow am  , *-• p u u itiu c g u  opiaw u^uam a o u r -
jako m aterja ł do „G łosu", z k ilku  ganizacji ra d o m sk ie j^  ok resu  1892—
nielegalnych w ydaw nictw  wytłum a 
czyłem   ̂ się, że jako koresponden t 
„G łosu mam praw o w iedzieć o 
w szystkiem .

Po rocznej „ reko lekcji” w radom ­
skiem  w ięzieniu W ąsow skiego i mnie 
zwolniono. A żeby ra tow ać  Sadow ­
skiego, jako swego krew nego, przy  
pom ocy zm yślonych danych ze s to ­
sunków  rodzinnych w m ów iłem  w 
D jakonow a, że S. jest um ysłow o n ie­
dorozw inięty  i w  w ysokim  sto p n :u 
kró tkow idz. M iało to  ten  sku tek , iż 
Sadow skiego ulokow ano przed  zw ol­
nieniem  na obserw acji w  T w orkach.

M nie szczęśliw ie om inęły Tw orki, 
choć niew iele brakow ało , gdyż przez 
ca ły  czas siedzenia, pomimo usilnych

-897 r„  w idać że nie odznaczył się 
on tem i bohatersk iem i, a  zarazem  
krw aw em i ofiaram i, co poprzedni o- 
k res  1882 —  1884, i późniejszy od 
1905 r., jednak organizacja radom ­
ska była jedną z p ierw szych, k tó ra  
ocknęła się z  k ilku letn iego letargu  
i przyczyniła się niejedną cegiełką do 
budow y późniejszego gm achu. Był­
bym bardzo rad, gdyby k tó ry  z to ­
w arzyszy  radom skich, jeszcze żyją­
cych, uzupełnił wspom nienia.

W  1905 r. w  kom itecie s tra jk u  k o ­
lejowego, z pow yższej organizacji 
spo tkałem  już ty lko W ład. M łockie­
go i K azim ierza M ichniewicza.

P rochom  Ich w ieczna pam ięć i 
cześć!

j  W arszaw ie  z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5 .4 0 ,  bez odnoszenia z ł .  4 .7 0 ,  na prow incji m iesięcznie zł. 5 .4 0 ,  zagranicą zł. 8—  Za zmi
aresu  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz w ysokości 1 m ilim etra w tek śc ie  gr. 5 0 , zw yczajne gr. 20, kom un ikaty  i nadesłane gr. 8 0 , nekro log i do 6 0  mm. gr. 2 0 , pow yżej 6 0  m m  

TT1 4 -iz a  T ™ * *  g r' , P o s£ukiw anie i zaofiarow anie p racy  o  50 proc. taniej. Ogłoszenia tab e la ry czn e  i fantazyjne o  5 0  proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o  5 0  p r o c  
kiad ogłoszeń w tekście  5-szpaltow y. uk ład  zw yczajnych — 1 0  szpaltow y. Za term inow y druk ogłoszeń A dm inistracja nie odpow iada

z m ia n ę  
m m .

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.
O dbito

Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI. Wydawca RADA NA CZELNA P. P.
druk. „Robotnika14, W arecka 7«


